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Świeżutki, nowiutki, bardzo za- 
bawny, ma na imię Ćwirek. Urodził 
się jako główny bohater nowego 
serialu rysunkowego w łódzkim 
Semaforze. „Przygód kilka wróbla 
Ćwirka” czeka na telewizyjną emis- 
ję. W Semaforze powstają również 
nowe odcinki Misia Uszatka, kolo- 
rowego świata Pacyka, Plastelinek 
oraz „Kalevala”* — seria wg fińskiej 
sagi. 

W. warszawskich Miniaturach 
wrzeszczą już prawie gotowi dwaj 
zwariowani bliźniacy, Jacek i Pla- 
cek czyli „dwóch takich co ukradli 
księżyc”. 

W Bielsku-Białej są nowe Reksie 


i jak plotka niesie powstaje pełno- 


metrażowy. film rysunkowy na 
podstawie powieści Wojciecha ŻU- 
krowskiego „Porwanie w Tiutiur- 
listanie”. (wk) 


hotelu dla kilkudziesięciu wy 


Wies pachnąca 


*JELUCI 


WILCYY 


PROGNOZA 
NA DRZEWIE 


WŁOCHY (PAI). Zdaniem meteoro- 
logów zmiany klimatyczne od czasu 
do czasu powtarzają się według pew- 
nych zasad. Znając je, można z dużą 
dokładnością układać długotermino- 
we prognozy. Dlatego też uczeni, ob- 
serwując zjawiska pogodowe, starają 

ię zgromadzić jak najwięcej informa- 
cji. Jak wykazały ostatnie badania, po- 
mocne mogą być w tym drzewa. Rocz- 
ne pierścienie wykopanych zziemipni 
długowiecznych sosen rosnących 
w strefie alpejskiej zawierają zapis 
zmian klimatycznych, które miały 
miejsce kilka tysięcy lat temu. Sosny 
źle znoszą zimno i w czasie silnych 
mrozów w pierścieniu ich pnia po- 
wstają warstwy osłabionych komórek 
o grubości ludzkiego włosa. Można je 
zobaczyć przy niewielkim powiększe- 
niu. Dzięki zachowanym pniom daje 
się również określić czas silnych wy- 
buchów wulkanów. W ten sposób 
z pierścieni drzewa odczytano m. in. 
informacje o znanym, bardzo silnym 
wybuchu Etny na Sycylii w 44 r. p.n.e. 
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Na Syberce 
już ładniej, ale... 


Jestem mieszkańcem Będzina, 
a konkretnie najbardziej zaludnionego 
w nim osiedla tzw. Syberki. Osiedle to, 
zwane przez wielu „kamienną pusty- 
nią” jest przykładem niepięknego, za- 
brudzonego osiedla miejskiego. 
A przecież nie jest ono stare, zaledwie 
kilkuletnie, lecz wygląda jakby co naj- 
mniej miało lat 20. Można by zrzucić 
winę na brak funduszy, środków, na- 
rzędzi itp., leczw tym samym mieście, 
niedaleko, znajduje się jakże inne 
Osiedle Zamkowe. Dużo mówi się 
o nim w prasie, radiu i telewizji, stawia 
się je za przykład znakomitego zago- 
spodarowania. Cóż tu dużo mówić — 
Osiedle Zamkowe jest chlubą Będzi- 
nal A więc czy z Syberki też nie można 
by zrobić przykładu, wzoru dla 
innych? 

Owszem, ostatnio  sadziło się 
drzewka, siało trawniki, lecz dlaczego 
dopiero „ostatnio”? 

3 Piotr 
Będzin 


A myśmy się już : 
przyzwyczaili... 


Parę dni temu poszłam prosto po 
szkole do sklepu w śródmieściu War- 
szawy, gdzie mieszkam, po szampon, 
bo sąsiadka powiedziała babci, że jest. 
Kolejka nie była długa, ale widziałam 
za to, jak sprzedawczyni wyrzucała na 
podłogę z wielkiego kartonu tak zwa- 
ne waciki kosmetyczne, czyli takie ko- 
lorowe kawałeczki waty, pakowane 
w foliowe torebki. Druga ekspedientka 
chodziła po tym stosie leżącym na 
podłodze, co najwyżej odkopując bu- 
tem ów „towar”, Bardzo byłam tym 
zdziwiona, ale skoro tyle starszych 
osób stojących wzdłuż lady nic nie 
mówiło, to i ja milczałam. Jedna pani 
próbowała zresztą zwrócić uwagę 
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sklepowej, ale ta zupełnie się tym nie 
przejęła. Powiedziała, że niewygodnie 
jest je wyjmować z pudełka, czy coś 
w tym rodzaju! Jestem pewna, że kilka 
torebek pękło rozdeptanych przez 
sprzedawczynię  podającą mydła, 
szampon, gąbki itp. A przecież owe 
waciki kosmetyczne, jak sama nazwa 
wskazuje, nie służą do ścierania kurzu| 
Ktoś głośno powiedział: my itak wszy- 
stko kupimy — i chyba miał rację. Bar- 
dzo mnie to jednak martwi, bo wyglą- 
da na to, że do wszystkiego można się 
przyzwyczaić i coraz mniej ludzi obu- 
rza się, widząc takie niedopuszcza|- 
ne w handlu zachowanie obsługi 
sklepu... 

A dodam jeszcze, że ów sklep sprze- 
daje artykuły przeznaczone również 
dla najmłodszych, co nawet zaświad- 
cza jego nazwa „Maluch”. Mieści się 
ten sklep przy placu Zbawiciela. 

__„ Monika 


Niedociągnięcia 
i niedoróbki 


Mieszkam w nowym osiedlu, w jed- 
nej z niedawno wybudowanych dziel- 
nic Piły. Nie jestem jednak zachwyco- 
ny wyglądem tej części miasta. Razi 
mnie tu bowiem bardzo wiele rzeczy. 
Wspomnę choćby o niedociągnię- 
ciach samych już tylko budowniczych, 
które koszmarnie utrudniają normal- 
ne bytowanie każdej miejskiej społe- 
czności. Bardzo często zdarza się, że 
zimą są zimne kaloryfery. Szczególnie 
dało się to odczuć podczas tzw. zimy 
stulecia. W naszym wieżowcu ciepło 
tłoczone do ogrzewania mieszkań po- 
zostaje widocznie na niższych pię- 
trach... Często też, pewnie z podob- 
nych powodów, nie ma wody, choć 
miasto nie cierpi na jej brak. 

Kiedy w jednym budynky przecieka 
dach, a w drugim mieszkanie zżera 
wilgoć, nie opodal mają miejsce inne 
niesamowite zaniedbania. Na przy- 
kład obok mojego miejsca zamieszka- 
nia przez parę lat dokonywało się wiel- 






kie marnotrawstwo! Idąc do szkoły 
widziałem niszczenie kilkumilionowe- 
go mienia. Mianowicie: nie osłonięte 
przed działaniem czynników atmosfe- 
rycznych leżały konstrukcje metalowe 
powstającego pawilonu handlowego. 
Kompletne zestawy niezbędne do bu- 
dowy (nawet nie ogrodzone) — dewas- 
towano, okradano... W ciągu niedłu- 
giego czasu wybito szyby i zaintereso- 
wano się innymi elementami... Cieka- 
we, iż nikogo to marnotrawstwo 
w centrum miasta wojewódzkiego nie 
raziło. Problemem zainteresowała się 
dopiero wojskowa grupa operacyjna 
i doprowadziła do pomyślnego zakoń- 
czenia sprawy... 

Ważna droga przebiegająca przez 
osiedle przez parę |at była rozkopana 
i nieczynna. Założono rury, zasypano, 
a po okresie półrocznym ponowiono 
powyższą czynność. W końcu się jed- 
nak zdecydowano i doprowadzono do 
pomyślnego zakończenia wykopów, 
oddano drogę do użytku. Powstała 
nowa, szeroka droga asfaltowa. Nale- 
żało jednak robotę wykończyć. Trzeba 
było wyremontować chodniki wokół 
drogi — zniszczone zwałami ziemi oraz: 
trawniki oddzielające je od ulicy. Ża- 
niedbano tych czynności.,. 

Paweł 
Piła 
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Fat. Wojciech Wróblówski* 


Śmieci 
obok śmietnika 


W Płocku, gdzie mieszkam, jest du- 
żo miejsc brudnych i zaśmieconych. 
Śmietniki stoją puste, a pojemniki 
znajdują się na zewnątrz. To może być 
zaczątkiem chorób zakaźnych. W nie- 
których miejscach stoją kioski z pi- 
wem. Nieraz można tam znaleźć nie- 
strawione resztki pokarmu, Wybucha- 
ją awantury, w których nietrzeźwi 
osobnicy używają wulgarnych słów. 
Często podeptane są trawniki, ponie- 
waż ludzie chodzą na skróty. Tych 


spraw jest bardzo wiele! Chociaż na 


część zwróćmy uwagę... 
Radosław 


Poszukiwanie 
winnych ... 


Bardzo często słyszę, jak ludzie mó- 
wią, że na wsi jest dobrze, ma się 
własną mąkę, jajka, własne mięso itd. 
Lista jest długa, ale rzadko kto zauwa- 
ży, że rolnik pracuje od świtu do póź- 
nej nocy, chodzi po błocie w ciężkich 
gumiakach. Kto z ludzi mieszkających 


EO OŚE. kr. 


Z DESCY TEZY 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


w mlościo wio, Ilo trudu wymaga wy* 
hodowanio jadnego prosiaka? Ile potu 
pochłania jadon dorodny kłos pszoni* 
cy? Rolnik pracuja naprawdą ciążko, 
on nie ma wolnych sobót, moża odpo- 
cząć tylko w niodziolą, Ale co ma robić 
w toj jadyny wolny od pracy dzioń? 
Oglądać talowizją? Słuchać radia? 
Gdzia pójść, skoro nie ma żadnego 
klubu, a remiza strażacka zamkniąta 
Jost na głucho? 

Na wsi nie ma żadnych rozrywek 
kulturalnych! Chciałabym, żeby każda 
wieś miała chociaż klub, w którym 
można by organizować spotkania, po- 
gawądki,  dyskotoki, wypożyczać 
książki, obejrzeć wspólnie film i pody- 
skutować na jego tomat. Obecnie je- 
dyną rozrywką na wsi są zabawy, któ- 
re często stają się pijacką burdą. Lu- 
dzie idą nie po to, żeby spokojnie pota- 
ńczyć, ale by wypić kilkanaście butelek 
piwa i zrobić awanturę. 

My młodzi, patrzymy na to, buntuje- 
my się, ale niestety, nie możemy nic 
zrobić, Jak widać życie na wsi nie jest 
słodką idyllą. ż 

Są na pewno wsie, gdzie działają 
kluby, zespoły, organizacje, ale tutaj, 
gdzie mieszkam, nic, się nie dzieje. 
Nigdy nie słyszałam, żeby ktoś w mo- 
jej gminie zajął się problemem 
kultury. 

Ochotnicza Straż Pożarna nie robi 
nic. Koło Gospodyń Wiejskich też, 
młodzież nie ma dostępu do niczego 
i prawa głosu również! Jak w tych 
warunkach ma się rozwijać kultura? 
Wszyscy są winni. 

> Anka 
Wierzbie 


Mój sąd jest taki: 


Chciałbym przeanalizować to co na- 
pisali niektórzy czytelnicy. Bo czy moż- 
na uznać przekleństwa za rzecz rażą- 
cą? Wielu tak napisało. A ja doszedłem 
do wniosku, że nawet ten, który to 
napisał, sam niekiedy przeklina. Wie- 
my, że świadczy to o złym wychowa- 
niu i słowami tymi nie powinniśmy się 


_" posługiwać. Ale jak się zdenerwuje- 


my, słowa te same „wylatują z ust.” 
Inni piszą, że rażą ich brudne krzesła 
w kinie, połamane drzewka w parku, 
potłuczone butelki na ulicy. A są to 
sprawy, o które dbać powinniśmy 
wszyscy, a nie siedzieć i tylko mówić, 
że to iowo nas razi. Wszyscy, to znaczy 
całe społeczeństwo powinno dbać 
o to, aby tych rzeczy, które rażą było 

jak najmniej. 

Paweł (15 lat) 
Koło 





Odstąpię numery „Świata Młodych”, 
w których drukowano komiksy: „S.0.S 
dla planety”, „Festiwal czarownic”, 
„Dzień Śmiechały” oraz plakaty drużyn 
piłkarskich z „Mundialu*78” w Argentynie 
oraz „Mundialu'82”* w Hiszpanii, Woj- 
ciech Nawrocki os. Kombatantów 3/35, 
31-630 Kraków — Nowa Huta; © Poszu- 
kuję numerów „Fantastyki (oprócz ze- 
szytów 6/83 i 7/83). W zamian odstąpię 
następujące książki: „Stadion pełen 


wspomnień” Bogdy Madej i Lucjusza 
Włodkowskiego, „Chłopak na opak” — 
Hanny Ożogowskiej, „Naprzód wspania- 
li" — Edmunda Niziurskiego, „Tomek na 


tropach Yeti' — Alfreda Szklarskiego, „Al- 
chemia futbolu” — Jacka Gmocha, „Słoń- 
ce w kałuży” — Ewy Nawrockiej oraz trzy 
„książki Adama Bahdaja: „Telemach 
w dżinsach”, „Trzecia granica” i „Uwaga! 
Czarny parasol”, Marek Płachciński, ul. 
Okrąg 8/10 m. 3, 00-407 Warszawa; 
© Poszukuję książek Karola Maya 
(m.in. „Ja”, „Moje życie i praca”, „Czarny 
mustang”). Odkupię też inne książki o te- 
matyce indiańskiej. W zamian mogę 
udostępnić wiele podręczników do kl. |-- 
VIII, Rafał Apostołowicz, Kamionka, 86— 
171 Rychława; © Zbieram stare, poła- 
mane długopisy, Dorota Kaczmarek, ul. 
Gostyńska 1/1, 60-103 Pozna: 
sponduję z Francuzką, która chciałaby du- 
żo wiedzieć o Polsce. Wpadłam na po- 





mysł, żeby wysyłać jej kolorowe pocztów- 
ki z różnych miast. Może korespondenci 
POD pomogą mi i zechcą przysłać do 
mnie jedną niezapisaną pocztówkę ze 
swego miasta. Będę bardzo wdzięczna, 


Joanna Rzepecka, ul. Rusznikarska 7/- 


122, 31-261 Kraków: © Szukam infor- 
macji na temat połowu ryb, sprzętu węd- 
karskiego oraz gatunków ryb, Wojtek Gu- 
zewski, ul. Szkolna, 22-110 Ruda Huta; 

© Posiadam dwa roczniki „Świata Mło- 
dych'* oraz komplet książek do klasy VIII 
wraz z nowym atlasem geograficznym, 
Odstąpię je lub zamienię na książki doty- 
czące radiotechniki i wędkarstwa. Mam 
dużo części radiotechnicznych i sprzętu 
wędkarskiego, który mogę wymienić lub 
sprzedać, Daniel B. 
58—377 Dobromie! Kupię gitarę, Ka- 
tarzyna Szyszkowska, ul. Poniatowskie- 
go 21/14, 50-326 Wrocław; © Pilnie po- 
szukuję wszelkich numerów „Akwarium” 
oraz książek z dziedziny akwarystyki, Piotr 
Majowski, ul. Doniecka 3/3, 42-600 Tar- 
nowskie Góry; © Jeżeli posiadacie wi- 
dokówki, plakaty, znaczki dotyczące Wiel- 
kiej Brytanii, to bardzo proszę przyślijcie 
mi je, a ja w zamian odstąpię plakaty 
zespołów muzycznych oraz słowa wielu 
piosenek „Gawędy” (m.in. „A ja mam 
psa”, „Słońce w puzonie”, „Konik zkaru- 
zeli”), Małgorzata Migowska, ul. Kocbo- 
rowska 21, 83-200 Stargard Gdański; 





„ Szymanów 58, - 


© Interesuję się hodowlą rybek akwario- 
wych. Mogę odsprzedać kilka podręczni- 
ków i czasopism o hodowli ryb akwario- 
wych, Tomasz Kuziemski, Krąpiewice, 
86-130 Laskowice; © Poszukuję części 
do kolejki elektrycznej TT, czasopism 
i książek o kolejnictwie oraz znaczków 
pocztowych. W zamian oferuję książki 
przygodowe, prospekty i czasopisma oraz 
miniaturki zwierząt, Krzysztof Gołąb, ul. 
Baczyńskiego 3/1, 95—100 Zgierz; © Po- 
szukuję słownika niemiecko-polskiego 


oraz książek do nauki tego języka (I kl. 


liceum zawodowego). W zamian oferuję 
książki A. Szklarskiego, A. Mickiewicza i J. 
Verne'a, Jolanta Dzika Dachnów 334, 37— 
611 Cieszanów; 


Sprawy Biura POD 


W 108 numerze „ŚM” z 8 IX 84 r. 
przeczytałem list Tomka Sosińskiego 


z Wrocławia. Przyznaję, że sprawcą po- 


stępku, o którym pisał Tomek byłem ja. 
W pierwszej chwili, gdy wysłałem do nie- 
go list, nie zastanawiałem się nad tym, co 
robię. Opamiętanie przyszło później, ale 
za późno. Bardzo przepraszam Tomka 
*to co się stało i obiecuję mu, że pieniądze 

niedługo do niego trafią, O £ 
Artur ze Zdzieszowic 



































© Mam 14 lat. Interesują mnie konie i leśne zwierzęta. 
Zbieram znaczki, pocztówki z kwiatami i końmi. Uwielbiam 
piesze wycieczki, Sławomir Jarząbek, Mysłów 85, 58-578 
Kaczorów, woj. jeleniogórskie; © Chodzę do V klasy. Zbie- 
ram pocztówki, przepisy kulinarne, znaczki. Jeśli nie będę 
w stanie odpowiedzieć na wszystkie listy, to przekażę ich 
część moim koleżankom, Hanna Mioduszewska, 16-322 Pru- 
ska, woj. suwalskie; © Mam 12 lat, zbieram odbicia stempli, 
lubię historię, nie przepadam za geografią i kaszą gryczaną 
.| zjajkiem sadzonym, nie lubię muzyki zespołów rockowych, 
dużo czytam, Adam Kossakowski, ul. Marii Dąbrowskiej 
17/54, 01-903 Warszawa; © Interesuję się sportem, lubię 
marzyć, Zbieram znaczki, widokówki i plakaty zespołów 
młodzieżowych. Uwielbiam Limahla. Tym którzy pierwsi do 
mnie napiszą, prześlę jego zagraniczne plakaty, Marta Chro- 
bak, ul. 1 Maja 17/8, 43-300 Bielsko-Biała; © Mam 16 lat. 
Interesuję się muzyką, sportem, lubię spacery i dyskoteki, 
Wiesław Karwaj, ul. Obrońców Pokoju 19, 67-200 Głogów; 
© Mam 14 lat. Chciałbym korespondować z dziewczyną lub 
chłopakiem w moim wieku. Zbieram widokówki, mapy wo- 
jewództw, interesuję się turystyką, Jacek Sroka, PI. 1000- | 
lecia 4/11, 39-400 Tarnobrzeg; © Mam 12 lat. Lubię psyilato. 
Moimi ulubionymi zespołami są Bajm, Lady Pank, Maanam 
oraz Urszula. Zbieram plakaty zespołów rockowych i po- | 
cztówki z psami i kwiatami, Małgośka Bławat, ul. Lumumby 
10c/81, 80-371 Gdańsk-Oliwa; © Mam 11 lat. Interesuję się 
zwierzętami, samochodami i muzyką młodzieżową, Jacek 
Ciesielski, ul. Złotej Kielni 4/17, 30-126 Kraków; © Mam 12 
lat. Interesuję się filatelistyką, zbieram prospekty, widoków- 
ki, nalepki od czekolad, informacje o sportowcach, zdjęcia 
aktorów i aktorek. Chętnie czytam książki i słucham muzyki. 
Lubię strugać w drewnie i pomagać mamie, a najbardziej | 
lubię się śmiać, Maciej Walinciak, ul. Marchlewskiego 27/7, 
62-100 W: 'c; ©. Mam 12 lat. Zbieram widokówki zpsa- 
mi, kotami i końmi. Chciałabym korespondować z dziewczy- 
| ną, Basia Świniańska, ul. Fabryczna 5B, 34-350 Węgierska 





Górka. 
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Nieznośny Rafał 


Chodzą do VII Klasy, ale nia o sobie 
chcę napisać. Do naszej klacy chodzi 

| chłopak, który uczy bią bardzo słabo, 
| jest rudy, plagowaty I przeraźliwie chu 


dy. Chcąc zairaponować kolegom znosi 
do szkoły mngnatolony, kalkulatory, zę: 
gorki elektroniczna 1 inna drobiazgi 
2 „Pewozu”. Na domiar złego qdnośi sią 
wulgarnie. do nauczycafl | koleżanek. 
fiafał (bo tak sią nazywa) po otrzymaniu: 
oceny / niadostatecznej lub  Uvrsgi 
w dzienniczku 2»m ją podpisuje. Nie 
pomogła nógóns otrzymana na apalu. 


PRafał zachowywał ślą jeszcze gorzej 


Jego mómis nię nie wio.o zachowaniu 
swojego syna, bo nie docierają do niej 
uwagi pisane w dzienniczku, Proszę wy: 
drukujcie 16n list, gdyż Rafał czyta „RP 


| 1 maże zrózumie, że źle robi. 


Aldona Malińczak 
z Wrocławia 


Uwaga, 
wszyscy „zardzewiali” 
i okularnicy 


Jestem stałą  czytolniczką 


„AP 









W numerze 106 „Świata Młodych” z 4 * 


IX 1984 r. przeczytałam list Renaty Ma- 
tuszkiewicz, który bardzo mnie zaintere- 
sował. Piszesz, Renato, że wszyscy £a- 
nują z Twoich włosów, mówiąc na Cie- 
bie „zardzewiała”. Wiem z własnego 
doświadczenia! (choć nie jestem rudaj, 
Jak trudno przyzwyczajć się do prze- 
zwisk i drwin. Jednak przy odrobinie 
optymizmu i spojrzeniu na świat z przy- 
mrużeniem oka sprawa wygląda zupeł- 
nie inaczej. Na świecie nie ma przecież 
ideałów. Każdy ma wady i zalety, Dziw- 
ne; że Twoi rówieśnicy zwrócili uwagą 
na tak mało istotną sprawę, jaką jest 
kolor włosów. 

Piegi lub okulary również nie powin- 
ny być przyczyną złych stosunków mię- 
dzy tobą a otoczeniem. Dużo zależy jed- 
nak od Ciebie, Nie stroń od kolegów, 
lecz przeciwnie — rozmawiaj z nimi i na 


| dowcipy z ich suony odpowiadaj za- 


wsze uśmiechem. Możesz również 
zmienić styl uczesania, np. zapuścić dłu- 
gle włosy lub je podciąć. Okulary do- 


| blerz sobie. tak, aby pasowały Ci do 


kształtu twarzy. Śmiej się ze wszystkie- 
90, do wszystkich I mimo wszystko, 
a zobaczysz, że niejeden z Twych daw- 
nych prześladowców powie: Popatrzna 
Renatę, jak się zmieniła, zupełnie nie ta 
dziewczyna! A Ty powitasz ich uśmie- 
chem i zawołasz, Cześć, umiecie 
matmę? 





Edyta z Tarnobrzeskiego 


Śmieszny żart? 


Mieszkam w Pakości i mam 15 lat. 
Jestem nieśmiała, szczególnie w sto- 
sunku do chłopców, A niedawno zda- 
rzyło się coś, co zraziło mnie do nich 
całkowicie, Zaczęło się od tego, że Ro- 
bert zaproponował mi chodzenie. Zgo- 
dziłam się bez zastanowienia, bo ten 
chłopak zawsze mi się podobał. Wkrót- 


| ce okazało się jaka byłam naiwna. Uma- 


wlaliśmy sią na spotkania. Pewnego 
tazu Robert nie przyszedł. Myślałam, że 
coś się stało, więc spytałam go o powód 
nieobecności. W odpowiedzi usłysza- 
łam: Co cię to obchodzi, odczep się 
wreszcie ode mnieł Nie chciałam wie- 
rzyć własnym uszom, ale nazajutrz już 
wszyscy wiedzieli, że „głupia Maria” 
dała się nabrać na „śmieszny żart” Ro- 
berta. Teraz chcę być. jak najdalej od 
chłopców, nawet od tych, z którymi się. 
przyjażniłam. Nie wierzę już żadnemu 
znich. Czy tak będzie zawsze?. 
Plętnastolatka 


OD REDAKCJI: „„Żart” Roberta świa- 
dczy tylko o nim tylko o jego pozlomie. 
Robert po prostu — powiedzmy boz 


| owijania w bawełnę — jest głupim, nie- 


kulturalnym chłopakiem. Tacy chłopcy 
bywają, ale nie wolno wyciągać wnlo- 
sku, że wszyscy są właśnie tacy czy 
nawet do niego podobni. 

„Jednak jakąć naukę powinna „Pięt- 


| nastolatka” z tego przykrego wydarza- 


nia wyciągnąć. Przede wszystkim 02- 
trożniej | bardziej wybrednie wybierać 
kolegów „do chodzenia”, (es) . 


Stypendium czy kieszonkowe? 


S= minister powiedział kiedyś, 
przy jakiejś okazji, że to szkolne 
stypendium to raczej... kieszonkowe 
Prawda! Co to jest 840 zł, gdy tak 
wzrosły ceny przyborów szkolnych, 
podręczników, jedzenia?! Wysokość 
stypendiów nie pozostaje zatem w ża- 
dnej relacji z kosztami, jakie ponoszą 
rodzice na uczące się dziecko. Nie ła- 
godzi nierówności, a pomocą jest tyl- 
ko = w ograniczonym zakresie. 


Jak jest „„na dziś” 


Tę nadzwyczaj skromną pomoc fi- 
nansową dla uczniów szkół podstawo- 
wych tłumaczą w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania bardzo prosto. 
Przede wszystkim: więcej pieniędzy 
trzeba przeznaczyć dla tych, którzy 


uczą się w liceach, technikach, szko 
łach zawodowych 
mieszkają w internatach czy na stancji 
i nierzadko koszty z tym związane są 
nie do udźwignięcia przez rodziców. 
Trzeba zatem takim uczniom umożli 
wić kontynuowanie nauki i zdobycie 
zawodu. 

Wreszcie: w szkołach podstawo” 
wych, oprócz stypendium wypłacane- 
go systematycznie przez 10 miesięcy 
roku szkolnego, zadbano o inne formy 
pomocy materialnej. Jest możliwość 
korzystania z posiłków — bezpłatnie 
lub odpłatnie (w roku szkolnym 
1982/83 skorzystało z niej ponad 257 
tys. dzieci; z budżetu państwa prze- 
znaczono na ten cel ok. 500 mln zł). Są 
zasiłki losowe jednorazowe lub przy- 
znawane kilkakrotnie w ciągu roku 


Często bowiem 


szkolnego. Wreszcie = tzw. pomoc ma 
terialna dziaciom w rodzinach włas 
nych. Chodzi o rodziny bardzo liczne, 
żyjące w wyjątkowo ciążkicn warun 
kach, które mogą otrzymywać jedno- 
razowo kwotę od 500 do 1500 zł na 
dziecko. (W roku 1982/83 skorzystało 
ztej formy pomocy ok, 145 tys. dziaci). 

Jest również | pomoc dla rodzin 
alkoholików: zakup odzieży, pomocy 
szkolnych, tornistra. 

Decyzje o przydziale stypendiów 
i zasiłków losowych podejmuje dyrek- 
tor szkoły na wniosek szkolnej komisji 
stypendialnej. Ubiegać się o nie mogą 
wszyscy uczniowie, w których rodzi- 
nach „na głowę” przypada mniej niż 
5 400 zł dochodu. Choć komisja bie- 
rze również pod uwagę czy kandydat 
na stypendystę nie ma dwój, decyduje 


zawsze sytuacja materialna rodziny. 
Stypendium bowiam nie jest narzą 
dziem wyróżnienia lub karania... Dla- 
1ogo też bardzo rzadko raz przyznane — 
cofa sią. Nawet gdy na półrocznoj kla- 
syfikacji pojawiają się oceny niedosta- 
teczne (więcej niż jedna) lub zła ocena 
z zachowania, gdy tylko jest szansa, żo 
uczeń szybko się ztego „wygrzebie” — 
ayrektor szkoły nie podejmuje takiej 
decyzji. 


Nie ma 
wprawdzie świetlanej 
perspektywy, ale... 

„d może coś się jednak zmieni. Od 1 


września 1985 roku ma wejść w życie 
reforma systemu stypendialnego. Już 


w roku 1981, gdy poważnie wzrosły 
ceny artykułów żywnościowych i prze- 
mysłowych, w Ministerstwie Oświaty 
I Wychowania widziano potrzebą 
zwiększania szkolnego funduszu sty- 
pondialnago o 150%, to jest z 1,7 mld 
do 4,2 mld zł, Dziś to 5 400 zł - dochód 
„na głowę” w rodzinie = podstawa do 
ubiegania sią o pomoc, nie ma prze- 
cież tej samej wartości, co parę lat 
temu. 

Trzeba więc stworzyć jak najszyb- 
ciej nowe kryteria, Nie jest to najpros- 
tsze zadanie. Jak bowiem np, ustalić 
dochody w rodzinach rolników? 
Gdyby oświadczenia o dochodach 
z gospodarki, które przynoszą dzieci 
do szkół, były nadal aktualne, dawno 
by poumierali z głodu... 

Jeśli nowe przepisy wejdą w życie — 
od września 1985 r. budżet państwa 
będzie to kosztowało dodatkowo „tyl- 
ko” 857 mln zł na fundusz stypen- 
dialny. 


Zmiany obejmą wszystkie typy 
szkół, w przepisach bowiem nie ma 
żadnych różnic między szkołą podsta- 
wową i ponadpodstawową, W przepi- 
sach = nie, tylko w tym,co najistotniej- 
sze: w rozdziale pieniędzy. Ale pełne 
stypendium w nowej wysokości to już 
3150 zł — dla wszystkich uczniów. 
Choć to jeszcze projekt, należy się 
cieszyć. 

Ograniczona ilość środków finanso- 
wych stwarza potrzebę szczególnie 
sprawiedliwego i rzetelnego ich roz- 
dzielania. Podstawą musi być wnikli- 
we poznanie sytuacji materialnej 
uczniów, 

Jest to trudne zadanie. Dziś nauczy- 
ciele uważają, że istniejący system 
stypendialny nie stwarza uczniom 
żadnego dopingu do uzyskiwania lep- 
szych wyników w nauce izachowaniu. 
Może w nowych warunkach będzie 
inaczej? 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


„CZARNA PERŁA” 


Rok powstania — 1904. 26-krotny mistrz Po- 
rtugalii, 18-krotny zdobywca Pucharu Portu- 
galii, dwukrotny zdobywca Pucharu Europy 
(1961, 62) oraz trzykrotny finalista tego turnie- 
ju (1963, 65, 68), finalista Pucharu UEFA (83). 
Barwy czerwono-białe. Pojemność stadionu — 
50 tys. Najlepsi pilkarze „Benfici”, aktualni 
reprezentanci kraju: bramkarz Manuel Bento, 
obrońcy - Antonio Lopes, Alvaro Magalnaos, 
rozgrywający — Carlos Manuel, Fernando Cha- 
lana (sprzedany ostatnio do ,,Boraux”), Anto- 
nio Veloso, napastnicy - Manuel Nene, Dia- 
mentino Miranda. 


Boe” - kto nie zna tej nazwy, ten nie 
wie o futbolu nic. Są kluby, które 
w historii notowały większe sukcesy, zebrały 
bogatsze kolekcje trofeów, ale pod względem 
popularności ze słynną „Benficą” Lizbona 
równać się może jeszcze „Ajax' czy „Liverpo- 
0l7, W czym tkwi tajemnica sławy i sympatii, 
jaka otacza 26-krotnego mistrza dalekiej Po- 
rtugalii — kraju, który do piłkarskich potęg 
raczej się nie zalicza? Sądzę, że w widowisko- 
wej, na wskroś ofensywnej grze tej drużyny, 
jej technicznych walorach i wybitnej indywi- 
dualności zawodników, jacy występowali 
w.barwach „Benfici”. Piłkarzem, który miał 
olbrzymi udział w tworzeniu wielkości klubu 
był Eusebio da Silva Ferreira, rodem z Mozam- 





MA NASTĘPCÓW 


biku. Wypatrzony przez działaczy portugal- 
skiego klubu, przybył do Lizbony w 1960 roku, 
by tu rozpocząć olśniewającą karierę. Z tym 
wspaniałym napastnikiem łączą się największe 
sukcesy „Benfici”* i reprezentacji Portugalii. 
Jego to nazywano europejskim Pele, „Czarną 
Panterą”, „Czarną Perłą”, a ten ostatni przy- 
domek używany był chyba najczęściej. Szczyt 
jego kariery przypadł na lata 1965-66, kiedy to 
kolejno został najlepszym piłkarzem Europy 
w plebiscycie gazety „France Football”, naj- 
skuteczniejszym strzelcem kontynentu - zdo- 
bywcą „Złotych Butów” i wreszcie królem 
snajperów na mistrzostwach świata w Anglii, 
gdzie wraz z reprezentacją Portugalii odebrał 
brązowy medal za trzecie miejsce. Nigdy 
przedtem i nigdy potem drużyna ta nie osią- 
gnęła podobnego sukcesu, chociaż niewiele 
brakowało, astałoby się to w ... roku bieżącym. 
Ale po kolei... 


B ł to rok 1961. Stadion w Bernie. W fi- 
A naie Klubowego Pucharu Europy 
przećiwnikiem słynnej już „Barcelony” z Ku- 
balą, Kocsisem, Suarezem była „Benfica” Liz- 


bona, której awans oceniano raczej jako przy- 
padek czy zbieg sprzyjających okoliczności. 
Nikt nie dawał jej cienia szansy w walce zHisz- 
panami. A jednak niedoceniany mistrz Portu- 
galii zwyciężył po pięknym meczu 3:2. 

Nie był to jednorazowy błysk, czego do- 
wiódł sezon następny. Przebojem awansowali 
Portugalczycy do finałowej rozgrywki KPE, by 
zmierzyć się w niej z potęgą owych czasów — 
„Realem”* Madryt. Legendarny dyrygent di 
Stefano, wspaniały strzelec Puskas, błyskotli- 
wy skrzydłowy Gento i ich koledzy z „Realu” 
byli oczywiście zdecydowanymi faworytami 
i począteek tego niezapomnianego meczu 
wydawał się potwierdzać prognozy.. „Real” 
prowadził 2:0, a do przerwy 3:2, przy czym 
wszystkie bramki zdobył niezawodny Puskas. 
W drugiej połowie 80 tysięcy widzów przeżyło 
prawdziwą piłkarską ucztę, obserwując fan- 
tastyczną grę Portugalczyków, prowadzonych 


przez nową gwiazdę, 19-letniego wówczas Eu- 


sebio. Jego dwie bramki w końcówce przynio- 
sły piękny, efektowny sukces „Benfice”, która 
wygrała 5:3 i po raz drugi z rzędu sgnęła po 
najcenniejsze w klubowym futbolu trofeum. 


„Benfica Lizbona ugruntowała swą sławę i od 
tamtej pory cieszy się nią nieprzerwanie, cho- 
ciaż już nigdy takiego osiągnięcia powtórzyć 
nie zdołała. Do dziś jednak, choć minęło lat22, 
ów mecz „Benfica”-„Real'" wspomina się 
z rozrzewnieniem, uznając go za najwspanial- 
sze widowisko w dziejach klubowej piłki. 


dszedł Eusebio, ale w barwach „Benfici”” 
nigdy nie brakowało piłkarzy-wirtuo- 
zów. Torres, Coluna, a potem Nene, Jordao, 
Alves, Chalana nie dorównali wprawdzie sła- 
wą „Czarnej Perle”, ale elektryzowali swą grą 
kibiców wielu krajów. Na tegorocznych mis- 
trzostwach Europy trzon reprezentacji Portu- 
galii stanowili zawodnicy „Benfici”, Portuga|- 
czycy byli o włos od finału, zyskali powszech- 
ną sympatię, a niepozorny, lecz jakże efek- 
towny, skuteczny i błyskotliwy Fernando Cha- 
lana stał się jednym z bohaterów imprezy. 
Podczas niedawnego pobytu w Lizbonie 
miałem okazję przekonać się czym dla Portu- 
galii jest.futbol, czym jest „Benfica”. Każdy 
mecz, nawet ligowy, gromadzi na jej stadionie 
komplet widzów, a nazwiska piłkarzy potrafi 
wymienić bez zająknienia nawet kilkuletnie 
dziecko. 


Po okresie pewnego kryzysu, „Benfica” 
„ Lizbena ostatnio się odradza, czego 
dowodem był awans w 1983 roku do finału 
Pucharu UEFA. Nieznaczna porażka z „Ander- 
lechtem” (0:1)'w finale odebrała Portugalczy- 
kom cenne trofeum, ale cały krajwierzy, że już 
niebawem wrócą lata hossy, jak za czasów 
niezapomnianego Eusebio... 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 
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Z czterech stron świata 


ZIEMIA NAJPIĘKNIEJS 
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„Kontynenty”. Kuba jest pierwszym krajem latynoa- 
merykańskim, w którym podjęto już przygotowania do 
uroczystych obchodów 500 rocznicy pierwszego zde- 
rzenia kultur Starego i Nowego Świata. 12 października 
1992 roku upłynie bowiem pięć wieków od chwili, gdy 
do brzegów maleńkiej wysepki Guanahani (obecnie 
San Salvador) leżącej w archipelagu Bahama dotarły 
statki Krzysztofa Kolumba. 

Specjalna Ogólnokrajowa Komisja, w skład której 
wchodzą przedstawiciele kubańskich ministerstw kultu- 
ry, spraw zagranicznych, nauki i szkolnictwa wyższego, 
a także radia i telewizji oraz znanej instytucji kulturalnej 
o zasięgu kontynentalnym — Casa de las Amóricas, 
opracuje program uroczystości, który przewiduje m.in. 
zorganizowanie konkursów literackich i naukowych, 
wydanie okolicznościowych publikacji książkowych, jak 
również wytyczenie trasy rejsu Kolumba wokół kubań- 
skich wybrzeży. 

Do zadań Komisji będzie również należało zorganizo- 
wanie obchodów związanych z datą 27 października 
1492 roku, kiedy to hiszpańscy marynarze po raz pierw- 
szy zeszli na kubański brzeg. Było to w zatoce Bariay, na 
północnym wybrzeżu dzisiejszej prowincji Holguin. Jak 
podaje tradycja, Krzysztof Kolumb miał się wówczas 
wyrazić, iż jest to ziemia „najpiękniejsza, jaką kiedykol- 
wiek oglądały ludzkie oczy”. 





wiażż NE 


Fot. archiwum 





(PAP). Jednym z najstarszych zakładów produkcji 
ceramiki użytkowej w kraju jest fabryka w Ćmielowie, 
która powstała u schyłku XVIII wieku. W 1811 r. książę 
Józef Poniatowski obdarowany przez Małachowskiego, 
ówczesnego właściciela Ćmielowa, pięknym serwisem 
fajansowym przesłał ofiarodawcy w. podzięce list, w któ- 
rym czytamy m.in.: „Ojczyzna nasza obfituje we wszyst- 
ko, trzeba by tylko więcej ochotników, którzy wstępując _ 
w ślady pana dokazali tego, żeby się obejść bez cudzo- 
ziemszczyzny...”" 

Początki XX w. to okres intensywnego rozwoju ćmie- 
lowskiej fabryki oraz mechanizacji produkcji. Wytwarza- 
no tam wówczas nie tylko porcelanę, ale także kafle 
ozdobne i cegłę ogniotrwałą. Dalsza mechanizacja za- 
kładu nastąpiła po wyzwoleniu. Dziś — któż nie zna 
wyrobów Ćmielowa? 






















































iKoresporcdencja z Kulby 


— Ile trzeba czekać na mieszkanie? Najwyżej dwa, 
trzy lata. Ale, jakby uprzedzając następne pytania 
Gilberto Tuquierdo, architekt projektujący najnowsze 


osiedle Hawany — Alamar, zaraz dodaje: — 


Oczywiście 


nie wszędzie, tylko w Hawanie i w Santiago de Cuba. 
I nie dlatego, że akurat te dwa miasta są specjalnie 
uprzywilejowane, przyczyna jest zupełnie inna. 


Sposób 


Gz się jednak do początku lat 

(ORKA EE ,w czasy tuż po re- 
wolucji. Kiedy rozmawia się z Kubań- 
czykami o ich problemach, zawsze 
wracają do tamtego okresu, kiedy to 
wiele dziedzin życia gospodarczego 
i społecznego trzeba było od razu po- 
stawić na nogi. Bezrobotnym dać pra- 
cę, dzieciom przedszkola i szkoły (za- 
ledwie połowa objęta była wówczas 
powszechnym nauczaniem), chorym 
szpitale, rodzinom mieszkającym 
w slumsach mieszkania. Kiedy jest tak 
wiele potrzeb, trzeba ustalić ich grada- 
cję; wszystkiego od razu zrobić się nie 
da. Budowa własnego przemysłu, 
szkół, szpitali — to było najpilniejsze. 


W tej sytuacji, w czasie spotkania 
Fidela Castro z załogą jednej zhawań- 
skich fabryk, robotnicy przedłożyli 
swemu przywódcy taką oto propozy- 
cję: upatrzyliśmy sobie teren, dajcie 
nam materiały i kilku fachowców, któ- 
rzy nami pokierują, a sami te mieszka- 
nia zbudujemy. 

— Proszę bardzo — odpowiedział Fi- 
del. — Ale plac to wybraliście sobie 
nie najlepszy. Proponuję inne, ciekaw- 
sze miejsce, gdzie nie tylko wy będzie- 
cie mogli zbudować dla siebie domy, 
ale również ci wszyscy, których wasz 
przykład do tego zachęci. 


Słowo się rzekło, pomysł rozpropa- 
gowano. Część społeczeństwa przyję- 
ła go z dużą rezerwą. Sceptycy oczyma 
wyobraźni widzieli już walące się do- 
my stawiane przez kierowców, dzien- 
nikarzy, piekarzy, urzędników. Znacz- 
nie więcej jednak było entuzjastów, 
głównie wśród ludzi nie mających 
własnego dachu nad głową. 


na M... 


raktyka kilkunastu lat potwierdziła, 

że warto było podjąć to ryzyko. Na 
osiedlu Alamar pierwsze domy zaczę- 
to stawiać w 1971 r., dziś jest to 
ogromna dzielnica, którą zamieszkuje 
ok. 80 tys. osób, w niedalekiej przy- 
szłości wprowadzi się drugie tyle. Bu- 
dowa trwa. Przez otwarte okna pawi- 
lonu, gdzie oglądamy makietę całej 
dzielnicy, dochodzą odgłosy pracują- 
cych maszyn budowlanych. Gilberto 
tłumaczy, na czym polega system tzw. 
mikrobrygad. 

— Tworzy się je w zakładach pracy. 
Wszyscy chętni, którzy decydują się 
na rok, dwa przekwalifikować w robot- 
ników budowlanych, zostają zwolnie- 
ni na ten czas ze swoich dotychczaso- 
wych obowiązków, chociaż w dalszym 
ciągu pozostają pracownikami zakła- 
du czy instytucji; w niej pobierają 
swoje miesięczne wynagrodzenie. 
Kiedy zbierze się grupa 20-30 osób, 
przechodzą krótki kurs przygotowaw- 
czy, dostają majstra | rozpoczynają 
u nas pracę. Ot i wszystko. Ale jak już 
wcześniej mówiłem, system ten sto- 
sujemy tylko w Hawanie i Santiago, 
w miastach, które nie cierpią na brak 
rąk do pracy. 

— Oczywiście, pracujący w mikro- 
brygadach otrzymują te mieszkania 
w pierwszej kolejności? 

— O, nie... choć może się tak zda- 
rzyć. Mieszkania dostają ci, którzy ich 
najbardziej potrzebują. O rozdziale de- 
cydują społeczne komisje w zakładach 
pracy. A do mikrobrygad zgłasza się 
wielu takich, którzy już mieszkania 
mają... 

Wśród polskich dziewcząt i chłop- 
ców skupionych gęsto wokół Gilberta 


GRASZ 
ANA: 


poruszenie: Jak to, ci ludzie dobro- 
wolnie rezygnują ze swej dotychcza- 
sowej pracy, często znacznie lżejszej, 
by budować nie dla siebie? U nas 
w kraju to by chyba nie przeszło. Tutaj 
od kilkunastu lat chętnych do mikro- 
brygad budowlanych nie brakuje. 


ilberto zasypywany jest pytania- 
mi o standard mieszkań, czynsze, 
infrastrukturę. 

— Realizujemy cztery, pięć typo- 
wych projektów domów z zastosowa- 
niem elementów prefabrykowanych. 
Nasze normy mieszkaniowe przewi- 
dują 12 m kw. na jedną osobę i tak np. 
lokal dla czteroosobowej rodziny skła- 
da się z dwóch sypialni, pokoju dzien- 
nego, łazienki, kuchni. Od przyszłych 
lokatorów nie wymaga się żadnych 


wkladów mioszkaniowych, opłacają 
jedynie czynaz w wynokońci 6 proc. 
mlosiącznego wynagrodzenia. Jeśli 
zechcą, mogą otrzymać mloszkanio 
wyposażona w podntawowo mobia 
łótka, szaty, atół, krzanła, Oczywińcia 
pokrywają Ich koszt, ala w dogodnych 
dla siebie ratach, Pytallńcia czy miesz 
kania mają urządzania klimatyzacyjne. 
Niostaty, ną ono bardzo kosztowne 
I nie stać nas na nio, Za to budynki są 
tak projoktowane, by w każdym po 
mloszczoniu były naturalne prze 
wlowy. 

Czy moglibyśmy zobaczyć jedno 
z takich mloszkań? 

Gilberto ogarnia wzroklam akupio* 
ny wokół alabia 100-os0bowy tlum 
I z uśmiechom odpowiada: - Wszyscy 
raczoj nie, byłoby to dla gospodarzy 
kłopotliwa, alo zapowna zgodziliby sią 
na wizytą kllku osób. Ma racją, chyba 
przesadziilśamy nloco z naszą cloka- 
wością. 

= Na tym toronia = kontynuuje pro- 
zentacją dzialnicy — jest osiom szkół 
podstawowych z  półintornatami, 
w których dzieci przebywają do godzi- 
ny 17 (wszystko korzystają z obiadów 
w szkolnaj stołówca), cztory środnio, 
jedna przoduniworsytocka, Jost toż kil- 
ka zakładów wybudowanych głównia 
z myślą o kobietach, by nie musiały 
zbyt wiolo czasu tracić na dojazdy; 
pracują w zakładach produkujących 
wyroby cuklernicze, garmażoryjno, 
odzieżowe, w mlojscowych sklepach, 
placówkach usługowych. Za mało na- 
tomiast, jak na potrzeby tych paru 
dziesiątków tysiący mieszkańców, 
mamy obloktów rekreacyjnych i pla- 
cówek kulturalnych. Wiele z zaprojek- 
towanych można zobaczyć jedynie na 
makiecie; nio wytrzymują konkurencji 
z mieszkaniami. 

Rosen się, a czas jaki w pro- 
gramie wyznaczono na zwiedzanie 
Alamaru prawie się skończył, obejrzy- 


my dzielnicę już tylko z okien autoka- 
ru. Nie udało się też wówczas zoba- 
czyć żadnego mieszkania, za to kilka- 
naście dni później całą grupę polskiej 
młodzieży zakwaterowano w nowo 
wybudowanym osledlu na przed- 
mieściu Cardenas, stolicy prowincji 
noszącej tę samą nazwę, a graniczącą 
od zachodu ze stołeczną. 


Domy były trzypiętrowe, z kilkoma 
klatkami schodowymi. Na każdej 4 
mieszkania M-4 I tyleż samo M-6. Wraz 
z trzema dziewczynami zamieszkałam 
w typowym lokalu dla rodziny cztero- 
osobowej. Z klatki schodowej wchodzi 
się od razu do tzw. pokoju dziennego, 
największego w całym mieszkaniu 
(ok. 16 m). Przylegają do niego dwie 
niewielkie sypialnie, łazienka, maleń- 





ka, moża cztoromotrowa kuchnia. Tu 
tojszym zwyczajom w oknach nie ma 
azyb, a jodynia żaluzje — mają ona 
chronić przed słońcem, .a nie przed 
zimnem (średnia tamporatura na Ku- 
ble wynosi 24*C). Na dzień najczęściej 
się je zamyka, uchyla dopiero w nocy 
po wygaszoniu śwlatał, by nie ściągać 
do  pomlonzczoń różnej maści 
owadów. 

„Nasza” mieszkania miało właśnie 
takie mtandardowe wypomażonio, 
o którym wspominał Gilberto, W sy- 
plalniach wbudowane w ściany szafy, 

w kuchni obudowany zlewozmywak, 
Wfóząów szafka; moble aą skromna — 
tapczaniki, kanapa, krzesła, stół z płyt 
wiórowych. I nio tyle jest to apowodo- 
wana oszcządnością murowców, co 
koniecznością, Kubańczycy nio mają 
drowna, Zaledwie 10 proc. powiorzch= 
ni wyspy zajmują lasy (dla porówna- 
nia w Polaca ok. 27 proc.) | jest to 
Informacja szokująca przybyszów, 
zważywńzy, żo tamtajszy klimat I globy 
wyjątkowo sprzyjają rozwojowi ro- 
ślinnońci; byle patyk wsadzony w zie 
mię po kilku dniach wypuszcza liatki 
Dzialojszo kłopoty są konaakwoncją 
parusotlotnioj bazmyślnej I rabunko- 
woj eksploatacji lasów, alo jost to to- 
mat wymagający osobnego omó- 
wienia. 


olanta Rosa i Eri Alarcon, polsko- 

kubańskie małżeństwo (poznali sią 
w Sopocio, gdzie Erl studiował okono- 
mikę transportu, a ona historią) za 
dwa, trzy miesiące wprowadzą sią do 
własnego mieszkania. 

— Dla mnie — mówi Jolanta — naj- 
ważniejszą inwestycją domową bęą- 
dzie lodówka I wentylator. Na to przo- 
de wszystkim odkładamy toraz pionią- 
dze. Kosztują sporo: lodówka „Mińsk” 
— 1650 peso w wolnej sprzedaży, wo- 
ntylator — chciałabym mieć polski, 
produkowany przez „Predom” — 525 
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peso. Liczymy jednak, że Eri dostanie 
z zakładu talony na ich zakup i wtedy 
zapłacimy o połowę mniej. Jesteśmy 
rodziną na dorobku i liczymy każdy 
grosz. Do niedawna nasza trójka (jest 
jeszcze 4-letnia Magda) utrzymywała 
sią tylko z pensji męża — około 270 
peso miesięcznie. Od trzech miesięcy 
pracuję na pół etatu — uczę mbsyjskiego 
w szkole średniej — | zarabiam 130 


peso. Po wielu rozmowach zdecydo- a 


waliśmy z Erim, że podobnie jak wię- 
kszość młodych małżeństw weźmie- 
my mieszkanie już wyposażone. To 
nic, że będzie ono wyglądało jak wiele 
innych, ale najważniejsze, że nie 
wprowadzimy się do gołych ścian. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. archiwum 


Z czterech 
stron świata 


ZATI 
DŻUNGLA 


(„Kontynenty ”). Ponad stu mie- 
szkańców Amazonii, a ściślej = bra- 
zylijskiego stanu Para — pozwało 
do sądu federalne towarzystwo 
anergotyczno Elactronorte, doma- 
gając sią odszkodowania za utratą 
bydła, zbiorów I śmierć ponad 40 
swych bliskich. Firma oskarżona 
jest o to, żo w 1982 r., zakładając 
linią przesyłową użyła nledozwolo- 
nych środków roślinobójczych. Za- 
wierały ono m. in. tą samą substa- 
ncją chemiczną, która była kluczo- 
wym składnikiem tzw. „czynnika 
pomarańczowogo”, dofoliantu 
(środka niszczącego liście) stoso- 
wanego przez — Amerykanów 
w Wietnamie z katastrofalnymi 
skutkami dla ludzi. Używanie go 
jest obecnie ściśle zabronione 
w pobliżu osiedli ludzkich. Dżungla 
amazońska jest wprawdzie rzadko 
zamieszkana ale nie bezludna. To- 
ksyny przedostały się do strumieni 
i stwierdzono, ża ci, którzy sią 
w nich myli i kąpali, zapadali na 
tajemniczą chorobę, często koń- 
czącą się śmiercią. Ponadto pra- 
cownicy Electronorte nie zakopali 
ani nie zabrali ze sobą pustych po- 
jemników po defoliancie. Pojemni- 
ki te trafiły do domostw ludzkich 
i były używane do przechowywa- 
nia mąki i wody. Istnieje podejrze- 
nie, że skażony został znaczny ob- 
szar Amazonii, włącznie z ponad 
półtoramilionowym miastem 
Belem. 











KIEDY 
POJAWIŁY SIĘ 
LODY? 


Lubił je już Aleksander 
Macedoński, ale miał 
w czym wybierać... 

(PAP). Wiadomo, że już przed 
trzema tysiącami lat kucharze za- 
mrażali soki owocowe. Lubił je m. 
in. Aleksander Macedoński. Śnie- 
gu i lodu do ich przygotowania 
dostarczano z wysokich szczytów 
górskich lub z głębokich grot. 

Do upowszechnienia lodów 
w Europie przyczynił się słynny 
podróżnik Marco Polo. W końcu 
XIII wieku przywiózł on z Chin wie- 
le przepisów kulinarnych, wśród 
których był również przepis na lo- 
dy. Włoscy mistrzowie sztuki kuli- 
narnej utrzymywali go w tajemni- 
Cy aż przez czterysta latl 

W Rosji np. lody stały się znane 
w XVIII wieku. „Jak produkować 
różne lody” — tak zatytułowany był 
rozdział w wydanej w 1791 r. „Naj- 
nowszej i najpełniejszej książce 
kucharskiej”. Recepty były najróż- 
niejsze. Produkowano lody cytry- 
nowe, ananasowe, z dodatkiem 
wina, owoców... 


. 
Wilhelm Tell 

age . 
nie istniał? 

Według nowego podręcznika, 
przeznaczonego dla słuchaczy 
szkół wyższych w Szwajcarii fran- 
cusko-języcznej, legendarny boha- 
ter tego kraju w okresie walk o wol- 
ność przeciw Habsburgom w XIV 
w. jest postacią ... fikcyjną. Autorzy 
podręcznika opierają się na braku 
w regionie kantonu Uri jakichkol- 
wiek śladów kusz i łuków — oręża 
Tella, zaś miejscowe kroniki wy- 
padków pochodzące z lat, w któ- 
rych rozgrywały się jego domnie- 
mane przygody, nie zawierają 
żadnej wzmianki o tyrańskim za- 


rządcy Gesslerze, który go uwięził 
i był autorem słynnego „pomysłu 








* z jabłkiem”. 
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WIEZWYKŁOŚ 
SWIATA ZWII 


Nim zostaną wilkami morskimi 

_— broniącymi naszego morza, nim 
rękawy mundurów ozłocą oficer: 
_ sklmi naszywkami, przechodzą 
zaprawę na pokładzie „Iskry” — 
okrętu pod żaglami. W historil 
polskiej marynarki wojennej jest 

(0 już drugą „Iskra”, tamta pierw 
sza służyła wlernie polskiej ban- 
derze przez pół wieku. ORP. 
„lskra” jest okrętem szkolnym 


Wyższej Szkoły Marynarki Wojen: 


nej ini. Bohaterów Westerplatte. 
_ Na jego pokładzie szkolą się pod- 


_ Dobrze jest wiedzieć, że Wyż- 
iż Marynarki Wojennej 
muje 


ZR 


2d 


2 OM 
Z 


3 wię 
W MIT 
PRDZUKIĘ 


5 x173 : 
Fotoreportaż MA 
średnich, w wieku od 17.do 23 lat, 
posiadających "dobre zdrowie 
1 odporność psychiczną, stanu 
wolnego, nie karanych sądownie. 
Kandydaci ubiegający się o przy- 
jęcie na studia (wyłącznie męż- 
czyźni) powinni złożyć do dnia 5 
maja danego roku podania do Ko- 
mendanta Wyższej Szkoły Mary- 
narki Wojennej, za pośrednic- 
twem Wojskowych Komend Uzu- 
pełnień. W WKU można otrzymać 
niezbędne formularze, a także 
szczegółowe infdrmacje. A jeśli ta 
droga zawiedzie, można również 


> zwrócić się bezpośrednio pod 


adresem: Wyższa Szkoła Mary- 
narki Wojennej im. Bohaterów 


_ Westerplatte; 81-919 Gdynia 19. 
NĄ ż ż (wm) 
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iedawno przeczytałam bardzo ciekawą 

książkę napisaną przez E.J. Slijper 
„Olbrzymy i karły w świecie zwierząt”. Znalaz- 
łam w niej kolekcję niezwykle interesujących 
informacji. Chciałabym się podzielić z Czytel- 
nikami tymi niewiarygodnymi wprost wiado- 
mościami. 

Bo czyż łatwo uwierzyć w to, że największy 
zżyjących dziś gatunków zwierząt wieloryb— 
płetwal błękitny osiąga maksymalną długość 
33 metry, a największy dotychczas ciężar, jaki 
stwierdzono u pewnego okazu wynosił 
136 400 kg (ponad 136 ton)? Odpowiada to 
wadze 30 słoni, bądź 200 krów, 1600 ludzi, albo 
13 wagonów towarowych. Z takiego zwierzę- 
cia uzyskuje się ilość tranu, która —w przelicze- 
niu na tłuszcz z mleka — równałaby się „produ- 
kcji”” 275 krów w ciągu całego rokul 

Zadziwiająca jest z kolei siła małych zwierzą- 
tek. Stwierdzono, że mrówka-żniwiarka potrafi 
unieść kamyczek ważący 52 razy więcej niżona 
sama. W porównaniu z tym faktem człowiek 
sprawia wrażenie istoty słabej. Gdyby mistrz 
olimpijski miał siłę odpowiadającą sile mrów- 
ki, mógłby udźwignąć bez mała 4000 kg. 





Pszczoła jest trochę słabsza od mrówki, bo 
dźwiga ciężary przekraczające „tylko” 24-krot- 
nie wagę jej ciała. Rekord pod tym względem 
ustanowił wielki chrząszcz-herkules, podno- 
sząc ciężar 850 razy większy od jego wagi. 
Gdyby słoń był tak silny, biegałby swobodnie 
z krążownikiem na karku. 

Równie zdumiewająca jest siła pociągowa 
zwierząt. U pszczół przekracza ona 300-krotnie 
ich własny ciężar. W odniesieniu do człowieka 
oznaczałoby to, że mógłby sam ciągnąć trzy 
ciężarówki. Znany wszystkim ślimak-winni- 


czek potrafi uciągnąć ciężar 200-krotnie prze-. 


kraczający jego wagę. Gdyby była możliwa 
tresura tych zwierząt, to 25 ślimaków mogłoby 
ciągnąć wózek z dorosłym człowiekiem. 
Rekord długowieczności — 180 lat — należy 
do żółwi olbrzymich z wyspy Mauritius; lwy 
żyją 35 lat, małpy 30 lat, foki, wielbłądy, jele- 
nie, sy — 25 lat, bydło 24 lata, świnie — 20 
lat, — 14 lat, króliki, wiewiórki — 12 lat, 
szczury 4 lata, myszy zaroślowe — 10 miesięcy. 
Rekord długości życia dla konia wynosi 62 lata, 
dla psa 34, dla kota 31 lat, a dla krowy 39 lat- 
przy czym ta właśnie krowa do 36 roku życia 


ty. 
wilki 





dawała mleko i urodziła 30 cieląt. 

Polecam Wam także przeczytanie książki 
T.R. Henry'ego „Paradoksy natury”, pełnej 
równie ciekawych zwierzęcych dziwów. Z niej 
dowiedziałam się, że najbardziej oryginalny 
wygląd spośród jaskiniowych zwierząt ma od- 
mieniec jaskiniowy, żyjący w wapiennych gro- 
tach płd.-wsch. Europy. Jest to rodzaj salama* 
ndry, spokrewniony z żabami i ropuchami 
Wygląda i zachowuje się jak duży biały robak. 
Stworzenie to ma około 30 cm długości i całe 
swe życie spędza w zupełnej ciemności. Jest 
on prawie równie wrażliwy na światło jak 
klisza fotograficzna. Już światło świecy pada- 
jące z pewnej odległości wystarczy, aby nu 
zaniepokoić. Biała skóra odmieńca, trzymane- 
go w miejscu, z którego nie usunięto całkowi- 
cie światła, ciemnieje i pojawiają się na niej 
szare plamki; w normalnie oświetlonym poko- 
ju może się nawet stać czarny jak kruk. Duzo 
więcej zaskakujących wiadomości zawierają 
książki, które Wam poleciłam. 

Przyjemnej lektury. 

Życzy 
Maria Łach z Lublina 








KONKURS. LAG 
— rozwiązany! 


Wakacyjne remanenty — zakończone! 


Kiedy otworzyliśmy worek z pracami nadesłanymi na 
konkurs Letniej Akademii Gwiazdozbioru, znaleźliśmy 
w nim, dokładnie 144 koperty. Najwięcej recenzji zebrała 
czwarta część sagi Lucasa, czyli „Imperium kontratakuje”, 
na drugim miejscu uplasowała się część trzecia „Gwiezdne 
wojny”' a na trzecim — „Powrót Jedi”. Tak zresztą przewidy- 
waliśmy — przecież ostatni film nie wszedł na nasze ekrany 
i tylko niektórzy mieli okazję oglądać go na pokazach 
magnetowidowych. Znalazła się też garstka prac mówią- 
cych o wszystkich trzech częściach STAR WARS. Był to 
jednak nie najszczęśliwszy pomysł, bo przecież każda 
z nich, choć wiążą się wzajemnie, jest inna. Najciekaw-* 
szych, najbardziej samodzielnych omówień doczekały się 
„Gwiezdne wojny” — pewno dlatego, że minęło już sporo 
czasu od ich wyświetlania i recenzje na temat tego filmu 
zniknęły z prasy fachowej. Wiele Waszych wypowiedzi 
„grzeszyło”* nadmiarem szczegółów. Fakty dotyczące okre- 
su produkcji filmu stanowią niewątpliwie atrakcję przy jego 
zapowiedzi, natomiast męczą i nudzą, gdy są wciąż powta- 
rzane i nie służą analizie i ocenie obrazu. Mimo to w pod- 
sumowaniu plonów konkursu należy powiedzieć, że po- 
ziom prac był wyrównany i, co ważniejsze, wysoki. Niektó- 
rzy wykazali się imponującą wręcz wiedzą na temat wszyst- 
kiego, co wiąże się z ich ulubionym ekranowym bestselle- 
rem. Stając przed trudnym, lecz koniecznym przecież, wy- 
borem, zdecydowaliśmy się wyróżnić recenzje najbardziej 
osobiste i samodzielne w sposobie ujęcia tematu. 

Najciekawsze z 24 (prawie 17% plonu konkursu!) recenz- 
ji, które nam się podobały, zgodnie z obietnicą — wydrukuje- 
my. Przepraszamy z góry autorów za pewne skróty. Jest to 
konieczność, bo wielu z Was napisało, jak na możliwości 
naszej gazety, zbyt obszernie. Wszystkie zaś prace wyróż- 
nione przesyłamy pod adresem Fan Clubu „Falcon”': Brze- 
ski Dom Kultury, KMAAiSF „Astron” ul. Mleczna 2-3, 
49-301 Brzeg, skr. poczt. 175, który, jak pamiętacie, zobo- 


wiązał się autorowi najlepszej recenzji wysłać komplet 
unikalnych ponoć fotosów. My nie podejmujemy się wska- 
zania tej jedynej — najlepszej. Prace pisali przecież i kilku=, 
i kilkunastoletni widzowie — trudno więc wymagać od nich 
jednakowej dojrzałości sądów a nawet porównywalnego 
stylu. Niech więc członkowie „Falcona” uszczęśliwią swo- 
jego faworyta, a potem zawiadomią nas o swej docyzji. 

Kilka słów jeszcze na temat pewnego nieporozumienia; 
zaszło ono chyba z powodu zbyt pospiesznego czytania 
ostatniego odcinka LAG, w którym ogłosiliśmy konkurs. 
Otóż w bardzo wielu nadesłanych listach tkwiły złożone, 
zaadresowane zwrotnie koperty z naklejonym znaczkiem. 
Niepotrzebnie! To klub „Falcon” prosił o nie ewentualnych 
korespondentów, a nie „Świat Młodych”. 


Proponujemy Wam dziś lekturę recenzji Jurka Poprawy 

z Wrocławia. Prócz niej wydrukujemy w najbliższych nu- 
merach prace: Magdy Orłowskiej z Głogowa, Mirosława 
Brozio z Suwałk, Dariusza Krajewskiego z Jaworzyny Śl. 
i Jacka Pająka z Aleksandrowa. Pozostałym zaś: Jackowi 
Michałuszko z Jarosławia, Januszowi Szadowiakowi z Ło- 
dzi, Renacie Moprowskiej z Brzeszcza, Mirosławowi Obor- 
skiemu z Olsztyna, Maciejowi Szwedowi z Radomia, Iza- 
belli Litwińskiej z Zakopanego, Beacie Badowicz ze Ska- 
rżyska, Xymenie Miklikowskiej z Gdyni, Marcie Wirskiej 
z Karpacza, Małgosi Dąbrowskiej z Warszawy, Darkowi 
Krasowskiemu z Warszawy, Tamarze Czajkowskiej z Mię- 
dzybrodzia, Elżbiecie Ciaparze z Warszawy, Pawłowi Gro- 
chowinie z Poznania, Krzysztofowi Fierowi z Jarosławia, 
Januszowi Bujanowiczowi z Wrocławia, Waldkowi Próż- 
nemu z Jastrzębia, Michałowi Szawernia z Wodzisławia 
Śl., Darkowi Krajewskiemu z Jaworzyny Śl. oraz Dance 
Ziętarze z Chrzanowa — gratulujemy i wysyłamy pocztą 
znaczki „Świata Młodych” oraz bony PKO wartości 500 zł. 
(eb) 


- rewolwerowć 





"CZYM SĄ 


„GWIEZDNE 


> WOJNY”? 


i „Dawno, dawno temu, w bardzo odległej galakty- 
ce...” Już pierwsza sekwencja filmu nieodparcie 
_ kojarzy się z początkiem baśni — dawno temu, za 


k siedmioma górami, za siedmioma lasami... A więc 


bajka? Czemu r nie. Mamy wszak szlachetnego mło- 
_dzieńca ruszającego by wyzwolić piękną księżniczkę, 
- więzioną przez złego czarownika; pojawiają się rek- 
wizyty stanowiące odpowiednik latających dywa- 
nów (statki kosmiczne), kijów-samobijów (miecze 
świetlne), mówiących zwierząt (Chewbacca). Nie 
zabrakło i „dobrej wróżki” czyli Bena Kenobiego, 
— służącego radą i pomocą w beznadziejnych, zda się 
__ sytuacjach. A wreszcie: dobro triumfuje. 

Czy może western? Też nie przeczę. Oto młody, 
—_ spokojny farmer zostaje niejako wbrew woli wpląta- 
ny1 w burzliwą akcję, walczy ze złym „przywódcą 
"(oczywiście ubranym na czar- 
no). Nie może zabraknąć tzw. dobrego-złego czło- 
wieka, czyli nawróconego złoczyńcy. Jestw nim Han 
Solo. Że nie wspomnę już o obowiązkowej dla wes- 












ke _ porcji strzelaniny 1 bijatyki w saloonach... 


2 dobro również zwycięża, chociaż ginie 

»brych bohaterów”, a wśród. nich jeden 

z pierwszopanowych. Takie s Są reguły! westernu. 
Nie mogę również A znnieć o alimónach: 


"_ jednak reminiscencją marzeń i pragnień całych ludz- 




















Ski boa, fortele. Więc co? Bajka, wesiari, film A 
przygodowy? Nie wolno też zapominać, że jest to Ą 
w końcu fantastyczny film, z charakterystycz- 
nymi dlań robotami, działami laserowymi i lotami. 
w nadprzestrzeni. 

Aby nie mącić więcej w głowach czytelników, 
powiem krótko: sfilmowany komiks. Tak, właśnie 
komiks. Na pewno nie wszyscy wiedzą, że George - 
Lucas, znany jako reżyser znakomitego filmu oby: 
czajowego — „American Graffiti”, starał się uzyskać 
w swoim czasie prawo do sfilmowania przygód - 
Flasha Gordona; Kim jest Flash? — jest to jeden - 
z licznej gromadki Supermenów, Firemenów, Spi- 
dermenów itd., bawiący amerykańskich czytelników 
już od czasu wielkiego kryzysu, i nadal wielce popu- 
larny. Niestety (?) reżyser nie otrzymał zezwolenia 
(nb. w międzyczasie film nakręcono, muzykę do 
niego nagrał zespół Queen). Nie zrażony Lucas po- 
stanowił stworzyć własną sagę, opartą na komikso- 
wych przygodach Gordona i jemu podobnych, rzecz 
jasna odpowiednio przekształconą, by uniknąć oska- 
rżenia o plagiat. Lucas powiedział m. in., iź chciał 
stworzyć bajkę dla dorosłych, film pozbawiony 
wprawdzie głębszych wartości moralnych, będący 








kich pokoleń. Bo któż z nas nie marzył nigdy o podró- 
'żach ku gwiazdom, o przygodach w „międzypianeś, 
tarnych przestrzeniach, o kosmicznej miłości? 
Trzeba powiedzieć, że.mu się to w pełni udo: h 
Oby Moc (twórcza) była zawsze z niml Ń 
Jerzy Poprawą 
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Posiadam trylogię Lucasa przetłimaczna) neję: * 
zyk polski (wydaną w formie książek), chętnie UB 
_mienię ją na pozycję z gatunku s-f, najlepi 
„Władcę pierścieni "lub „Hobbit 

Proszę o SU pisu pozycji (a także kop ręze 











(PAP). W Arabii Saudyjskiej oraz w bogatych w ropę, 


nego lub kilku holowników, które z tyłu góry wspoma- 





jakie oprawki są obecnie modne? Ow- 
szem, bywają różne w tej dziedzinie ten- 
dencje. W jednym sezonie lansuje się 
oprawki druciane, w innym — grube i ma- 
sywne, ciemne, w jeszcze innym -z masy 
w delikatnych pastelowych kolorach. | co 
z tego?! Założyłybyście na nos taką 
oprawkę, która jest przez firmy optyczne 
akurat lansowana, a Wam byłoby właśnie 
w niej okropnie? Nikt, kto ma odrobinę 
zdrowego rozsądku, przecież tego nie 
uczyni. 

Nie moda jest tutaj ważna, ale czy ko- 
muś jest w tej oprawce do twarzy czy nie. 
1. dlatego wszystkim dziewczynom, któ- 
rym .lekarz przepisał okulary optyczne, 
zawsze radzę, aby pogrymasiły przy wy- 
borze oprawek, poprzebierały w nich, nie 
ograniczały się do jednego tylko sklepu. 
Lepiej przeciągnąć sprawę zakupu okula- 
rów o kilka tygodni niż zdecydować się na 
oprawkę pierwszą z brzegu i potem 
żałować. 

| jeszcze jedno. Nigdy nie namawiam 
Was do rozrzutności, ale w tym wypadku 
odstępuję od tej zasady. Bo na oprawce 
do okularów nie wolno oszczędzać. 
W końcu to wydatek z perspektywą na 
dobrych kilka lat, więc powinna to być 
rzecz nie tylko ładna, ale i w dobrym 


ale ubogich w wodę państwach sąsiednich toczy się 
dyskusja, czy jest możliwe, a także czy będzie opłacalne 
zaopatrywanie się w słodką wodę z potężnych gór 
lodowych. Obecnie — na zamówienie rządu saudyjskie- 
go — problem ten ponownie rozpracowuje grupa nau- 
kowców i specjalistów francuskich. 

Zakładają oni, że do Arabii Saudyjskiej dostarczane 
byłyby góry lodowe powstające na Antarktydzie. Dla 
przetransportowania jednej góry potrzebna byłaby jed- 
nakże niemal cała specjalistyczna flotylla, głównie po- 
tężnych holowników. 

Przeciętna góra lodowa, którą opłacałoby się trans- 
portować, powinna mieć ok. 900 m długości, 400 m sze- 
rokości, 120-200 m wysokości. Wszystko oczywiście na 
powierzchni morza, gdzie wystaje zaledwie 1/7 tych 
kolosów. 

Taka góra łowiona byłaby na stalowe łasso. Jej 
przednią część należałoby tak obrobić, aby była zbliżona 
do kadłuba okrętu. Lasso należałoby mocować do jed- 


gane byłyby pchaczami. Całość byłaby pokryta masą 
plastyczną, aby przyhamować topnienie, zwłaszcza 
podczas przepływania strefy równikowej. 

Specjaliści francuscy obliczyli, że przy nowoczes- 
nych holownikach transport z okolic Antarktydy do 
Arabii Saudyjskiej trwałby ok. 7 miesięcy. Pokonać 
trzeba bowiem blisko 7400 km. 

Po dotarciu do miejsca przeznaczenia, wokół góry 
zainstalowane zostałyby specjalne zbiorniki i rurociągi, 
którymi transportowano by na ląd wodę powstającą 
z topnienia lodu. Sama góra byłaby rozpiłowana na 
olbrzymie bloki lodowe, które transportowano by na ląd 
do olbrzymich zbiorników, gdzie by topniały przez mie- 
siące. W trakcie piłowania itopnienia wierzchołka, zmo- 
rza wyłaniałyby się pozostałe części góry, co gwarantu- 
je wykorzystanie jej na miejscu prawie w 100 proc. 

Naukowcy francuscy utrzymują, że jedna taka góra 
lodowa mogłaby pokryć 3-4 letnie obecne zapotrzebo- 
wanie Arabii Saudyjskiej na słodką wodę. 


OKULARNICA 


Pisałam już na ten temat kilka razy, ale 
ciągle dostaję listy od zrozpaczonych na- 
dawczyń, które w kompleksy popadają 
okropne, bo... muszą chodzić w okula- 
rach. 

Przyznam się, że nie bardzo rozumiem, 
skąd ten kompleks i ta rozpacz. Owszem, 
kilkadziesiąt lat temu, gdy okulary optycz- 
ne były mało rozpowszechnione, czło- 
wiek płci żeńskiej mógł się czuć nijako, 
gdy mu się taka konieczność życiowa 
przytrafiła. Jedna „okularnica” w całej 
szkole, jedna w całej klasie... Nikt nie lubi 
innych, więc z takiej biedaczki kpiono i do- 
kuczano jej. Ale dzisiaj, gdy co drugi nie- 
mal człowiek musi nosić okulary?! Nie 


widzę powodu do najmniejszej rozpaczy! 
To zupełnie tak, jakby któraś z Was wpa- 
dła w rozpacz, bo założyła spódniczkę, 
a jej koleżanka akurat tego dnia ma na 
sobie spodnie. 

Nie wiem również, skąd się wziął po- 
gląd, że okulary oszpecają. To przecież 
bzdura z.gatunku kosmicznych. Wręcz 
przeciwnie — wielu osobom o niezbyt 
efektownych rysach twarzy dodają wyra- 
zu, wdzięku. Inna sprawa, że muszą to być 
okulary w oprawce dobrze dobranej do 
typu urody. Dobranej indywidualnie. Tu- 
taj nie ma żadnych reguł. Trzeba po pros- 
tu stanąć przed lustrem i próbować. 

I dlatego nie odpowiem na pytanie — 


gatunku — dobrze leżąca na nosie, nie 
uciskająca za uszami, Lepiej zrezygnować 
jest z jakiegoś innego sprawunku. 

Bo okulary byle jakie — rzeczywiście 
mogą szpecić. Tylko kto powiedział, że to 
mają być okulary byle jakie?! 


RIUSZKA 











działa Klub Zainteresowań PO- 





Z NOTATNIKA FILATELISTY 


WYSTAWA  FILATELISTYCZNA 


„POLONICA — 
SWARZĘDZ 84" 


20 LAT M 


pay 


KLUBU 
ZAINTERESOWAŃ 
P.Z.F 


„POLONICA” NONTA CCCP K*) 





Od wielu już lat przy Zarzą- 
dzie Okręgu Poznańskiego Pol- 
skiego Związku Filatelistów 


wie odbędzie się Ogólnopol- 
skie Spotkanie Członków Klubu 
POLONICA. 

Wystawa i spotkanie człon- 
ków Klubu upamiętnione zo- 
staną okolicznościowymi wy- 
daniami pocztowo-filatelistycz- 
nymi. 

Na reprodukcji przedstawia- 
my okolicznościowy znaczek 
pocztowy wydany przez Pocztę 
Związku Radzieckiego w dniu 
22 lipca bf. z okazji 40-lęcia Pol- 
ski Ludowej. Oprócz znaczka 
Poczta ZSRR, wydała jeszcze 
okolicznościową kopertę, która 
opatrzona została okolicznoś- 
ciowym stemplem po- 
cztowym. 

PIOTR WIECZOREK 


LONICA, zrzeszający filatelis- 
tów z całego kraju zbierających 
wszelkie walory filatelistyczne 
wydane przez inne kraje, 
a związane z Polską. 

W roku bieżącym Klub PO- 
LONICA obchodzi jubileusz 20- 
lecia swojego istnienia. Z tej 
okazji organizuje okolicznoś- 
ciową wystawę filatelistyczną 
w Swarzędzu, pod nazwą „PO- 
LONICA-SWARZĘDZ 84", na 
„której zaprezentowane będą 
zbiory członków Klubu oraz za- 
proszonych gości. W ramach 
imprez towarzyszących wysta- 





103 godziny gry na akordeonie 
— padł kolejny rekord 


28-letni Szwajcar Felix Leu- 
tenegger doczekał się uwiecz- 
nienia nazwiska w światowej 
księdze rekordów Guinnessa, 
grając 103 godziny non stop na 
akordeonie. Konkurs odbył się 
w restauracji na przedmieś- 


ciach Zurychu. Leutenegger 
przerwał występ, gdy zawiodły 
go palce, natomiast nie doku- 
czał mu brak snu. Poprzedni 
rekord (64 godziny) ustanowił 
w 1979 r. Stas Szczesniak 
z West Chester w Pensylwanii. 





Kiedy pojawił się człowiek 
w.Europie Wschodniej? 


(PAP). Do niedawna najstar- chodzące sprzed ok. 200 tys. 


sze ślady osadnictwa datowa- 
no na ok. 100 tys. lat przed 
naszą erą. W ostatnich latach 
znaleziono w dolinie rzeki Pół- 
nocny Doniec na Ukrainie poje- 


lat. Archeolodzy radzieccy zna- 
leźli również — nad Morzem 
Azowskim kilka kamiennych 
wyrobów, których wiek okre- 
ślono na ok. 350 tys. lat. 


— slę do spożycia warzywa i ziem- 


dyncze narzędzia kamienne po- 





NAJWYDAJNIEJSZY SPECJALISTA 
PRAC ROLNYCH 


ZSRR (PAP). Inżynierowie le- 
ningradzcy zbudowali robota, 
który wybiera tylko nadające 


tor steruje transporterem taś- 
mowym z mechanicznymi 
chwytami. „Wieloręki”* robot 
może w ciągu doby napełnić 
i odprawić ponad tysiąc zasob- 
ników o pojemności 400 kg każ- 
dy. Inny robot wykonuje cały 
cykl operacji technologicznej 
w cieplarni. Zmontowany na 
szynie pod szklanym dachem, 
spulchnia glebę, z absolutną 
dokładnością sadzi na przewi- 
dzianą głębokość nasiona, 
a kiedy kontrolny system kom- 
puterowy sygnalizuje dojrza- 
łość warzyw, zbiera i pakuje ce- 
bulę, koper, pietruszkę. 


niaki. Pozostałą część zbiorów 
kieruje do przeróbki na paszę 
dla bydła. W ciągu godziny pra- 
Cy robot jest w stanie przesor- 
tować 25 ton warzyw! 


Dziesięć podobnych syste- 
mów wypróbowano już na 
polach  północno-zachodniej 
części ZSRR. Pod Leningradem 
stosowana jest również auto- 
matyczna ładowarka owoców 
i warzyw. Elektroniczny opera- 


Panna Wirginia wstąpiła do pracowni hafciarki. 


— Nie idzie pani zobaczyć? — zapytała od progu. — Wszystkie już 
— dodała wyjaśniająco. — Chodź- 


tam były. Ja to za każdym razem... 
my, doprawdy warto. 

Róża wstała z ociąganiem. 

— Mam tyle roboty — zaczęła. 


Ale panna Wirginia nie dała dokończyć. Nie słuchała nawet, tak jej 


było pilno. 


Podwórzem przeszły na główny dziedziniec. Szeroko otwarte 
drzwi westybulu zdawały się zapraszać, nawet tę skromną i nierepre- 
zentacyjną, byle jak odzianą, gromadkę nieśmiałych kobiet, którym 
aż w oczach płonęło od tego, co spodziewały się podziwiać. Nikt 


zresztą nie zwracał na nie uwagi. 


i Paradnymi schodami, które nazajutrz będą deptać najzgrabniejsze 
| stopy obute w atłasowe trzewiczki, godne chyba nóżki Kopciuszka, 
| weszły na piętro, skąd wysokie biało-złote dwuskrzydłowe drzwi 


wiodły do salonów. 
Wszędzie panował wielki ruch. 


Nie zatrzymywane zajrzały do pierwszej sali. Panna Wirginia 
bardziej obeznana z miejscem poszła śmiało naprzód. Róża, zakłopo- 
tana niezręczną dla niej sytuacją, bała się zostać sama wśród tylu 
obcych i chcąc nie chcąc podążyła za przedsiębiorczą dziewczyną. 

Grzmiący głos generała Rollin, głównego intendenta Tuileriów 


przykuł ją do miejsca. 











najmniej tak się 
GR A najbli 
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| 
a. Ke gdy dorośniocio | po-. | 
| 


sło, a n planetach 
olbrzymach — Jowiszu I Sa- 
turnie. Nie błędniejszego. 
Ostatnie lata gdy penotrn- 
cją tych planet rozpoczęły 
automatyczne sondy przy- 
niosły wiele nowych fak« 
tów. Jost takżo pewne, że 
w najbliższych latach zo | 
staną dokonane nowe od- 
krycia lub uściślona 1 roz- 


$zerzona wiedza o Układzio 


Słonecznym. Myślę, że Idla 
le się atońo 
"do odkrycia, Czego. Wd: 








LMC X-3 to astronomiczny sym- 
bol źródła promieniowania rentge- 
nowskiego w najbliższej nam ga- 
laktyce — Wielkim Obłoku Magella- 
na, które budzi ostatnio duże zain- 
teresowanie uczonych. Na podsta- 
wie najnowszych obserwacji do- 
szli oni do wniosku, że mają do 
czynienia z czarną dziurą o rozmia- 
rach dziesięciokrotnie przewyższa- 
jących nasze Słońce, krążącą 
w układzie podwójnym ze zwykłą 
gwiazdą. Byłaby to pierwsza czar- 
na dziura zlokalizowana poza na- 
szą Galaktyką. 


Wielki Obłok Magellana oddalo- 
ny jest od nas o 180 tys. lat świet|- 
nych. LMC X-3 to znane od dość 
dawna najsilniejsze źródło promie- 
niowania x w tej sąsiedniej galak- 
tyce, którego natężeniezmienia się 
jednak w szerokim zakresie — na- 
wet20-krotnie. Jest to charakterys- 
tyczne dla systemów gwiazd po- 
dwójnych, w których gazy z nor- 
malnej, jasnej gwiazdy opadają na 
zgęszczoną masę towarzysza, bę- 
dącego zazwyczaj gwiazdą neutro- 
nową — zapadniętą gwiazdą 
ogromnej gęstości, zbudowaną 
z neutronów. Druga gwiazda może 
jednak być również czarną dziurą, 
Gaz, krążąc wokół zagęszczonej 
gwiazdy, nagrzewa się i emituje 
promieniowanie rentgenowskie. 


Trójka astronomów z USA pro- 
wadziła obserwacje LMC X-3 za 
pomocą 4-metrowego teleskopu 
zainstalowanego w międzyamery- 
kańskim obserwatorium Cerra To- 
lolo w Chile, badając ruchy obu 
gwiazd układu wokół wspólnego 
środka: grawitacji. Zauważyli oni, 
że widmo światła widzialnej gwiaz- 
dy regularnie przesuwa się — co 
zawdzięczać należy bez wątpienia 
efektowi dopplerowskiemu, po- 
wstającemu gdy ciało niebieskie 


Osobistość ta, której obawiał się kto żyw w pałacu, nadchodziła 
z głębi salonów w towarzystwie generała Lepic, adiutanta Napoleo- 
na III, a jednocześnie nadintendenta cesarskich rezydencji. 


O ile za generałem Lepic przepadali wszyscy mieszkańcy Tuile- 
riów, od cesarza po ostatniego kuchcika, o tyle generał Rollin był 
powszechnie nie lubiany. A miał przecież jedną niezawodną cechę: 
był ślepo, duszą i ciałem oddany cesarzowi. Ale to swoje przywiąza- 
nie objawiał w tak niezręczny sposób, narażając się wszystkim, że 
cesarz, który dobrze go znał i wysoko cenił, nieraz przeżył przez niego 


niemiłą chwilę. 





poruszające się po swej orbicie, na 
przemian zbliża się do nas i oddala. 

Uczeni obliczyli, że jedno okrą- 
żenie orbity przez gwiazdę widzial- 
ną trwa 41 godzin, a jej prędkość 
jest zadziwiająco duża — 235 km/ 
sek. Na tej podstawie badacze wy- 
wnioskowali, że gwiazda krąży 
w odległości 11 mln km od swego 
niewidzialnego towarzysza, a więc 
nie przekraczając jednej dziesiątej 
dystansu dzielącego Ziemię od 
Słońca. | 

Na podstawie badań spektro- 
skopowych zakwalifikowano 
gwiazdę widzialną układu do typu 
gwiazd określanych przez astrono- 
mów mianem B-3, o masie sześ- 
ciokrotnie większej od Słońca. Za* 
kładając  50-procentowy błąd 
w określeniu masy tej gwiazdy — 
obliczono z kolei, że niewidzialna 
gwiazda układu, będąca źródłem 
rentgenowskiej emisji jest 10-12 
razy cięższa od Słońca. Ponieważ 
zakłada się, że gwiazdy neutrono- 
we nie mogą przekroczyć cztero- 
krotnie masy Słońca, pozostała już 
tylko jedna możliwość: czarna 
dziura. 

Dotychczas jedynym kandyda- 
tem do tego miana był i pozostaje 
podwójny układ gwiezdny Cygnus 
X-1, położony w naszej Galaktyce 
i odkryty przed 10 laty. Inny, także 
w Wielkim Obłoku Magellana, po 
dokładniejszych badaniach został 
uznany za szybko wirującą gwiaz- 
dę neutronową. 

W układzie Cygnusa X-1 gwiaz- 
da widzialna jest ok. 20-krotnie cię- 
ższa od Słońca, zaś domniemana 
czarna dziura sześciokrotnie prze- 
wyższa masą naszą gwiazdę. 

LMC X-3 (gdzież poezja daw- 
nych astronomicznych nazw!) po- 
zostanie w najbliższych miesią- 
cach przedmiotem szczególnego 
zainteresowania astronomów. 


Generał Rollin nie znosił cesarzowej Eugenii, która nie pozostawa- 
ła mu dłużną. Przykry charakter starego żołnierza dał się we znaki 


nawet małemu Lulu. 


Pewnego dnia, gdy chłopiec bawił się z psem w prywatnym 
ogrodzie cesarza, nadszedł generał Rollin i ostrym tonem kazał mu 
iść bawić się gdzie indziej. Lulu ze łzami pobiegł na skargę do matki. 
Cesarzowa Eugenia dbała o wyrobienie charakteru syna, przyznała 
rację generałowi. Wówczas Lulu rozżalony wykrzyknął: „Jesteś, 


mamo, niedobra, ta stara bestia mnie skrzywdziła”. 


— Panie generale — powiedział rezolutnie — bardzo pana przepra- 





Fragment Saturna i jego pierścieni 
sfotografowany przez „VOYAGE- 
RA”. Na tle pierścieni widoczne czyła 


czarne punkciki to 
Saturna 


HURAGANY 
NA 
SATURNIE 


księżyce 


Międzyplanetarna 
kosmiczna „Voyager 2” dostar- 
wielu 
zdjąć Saturna. Uczeni ameryka- 
ńscy badając przekazane przez 
sondę materiały zwrócili uwa- 
gę na gigantyczną strukturę 
w formie wijącej się wstęgi 
w atmosferze Saturna. Jest to 
niespotykane na Ziemi wielko- 
skalowe zjawisko atmosferycz- 
ne. Wstęga znajduje się w pasie 
obłoków, które z dużą szybkoś- 
cią przesuwają się na wschód. 






Gall woki WO Biagoj 
znano wielkie wirowe struktui 

- prawdopodobnie gigantycz: 
4 u huragany. 


" zdaniom badaczy, takie na- 
gromadzenie wielu atmosfery- 
cznych struktur pozwoli poznać 
procesy występujące w nie- 
zwykle dynamicznej otoczce 
Saturna. W ciągu 10 miesięcy, 
jakie dzielą zdjęcia wykonywa- 
ne przez sondą „Voyager 2” od 
fotografil uzyskanych pieve 
„Voyagora 1” w atmosferze 
planety zaszły liczne zmiany. 


Wynika z tego, że w atmosierze 
Saturna nie ma długookreso- 
wych zjawisk. Tak zwana Wiel- 
ka Czerwona Plama w atmosfe- 
rze Jowisza jest obserwowana 
już przez 300 lat. Takich zjawisk 
nie odkryto na Saturnie. Przy 
okazji zbadano dokładniej ze- 
staw chemiczny atmosfery tej 
planety. Temperatura na po- 
wierzchni Saturna jest niska — 
wynosi ok. 80-95 st. Kelvina. 89 
proc. atmosfery stanowi wo- 
dór, a pozostałe 11 proc. to hel 
z niewielkimi domieszkami me- 
tanu, amoniaku, acetylenu 
i propanu. Mniejsza niż na Jo- 
wiszu ilość helu w atmosferze 
Saturna tłumaczy się zwiększo< 
ną koncentracją tego pierwiast- 
ka we wnętrzu planety. 


sonda 


interesujących 


(PAP) 


NAJDALSZA PLANETA 


Hipoteza o istnieniu planety pozaplutonowej 
nie jest nowa, gdyż już na początku naszego wieku 
francuski astronom Kamil Flammarion przewidy- 
wał istnienie nie jednej lecz dwóch planet pozanep- 
tunowych. Hipoteza ta stała się jeszcze bardziej 
prawdopodobna po odkryciu Plutona. Stwierdzo- 
no bowiem, że nie jest on odpowiedzialny za 
wszystkie obserwowane perturbacje w ruchu Ura- 
na i Neptuna. Z punktu widzenia mechaniki nieba 
istnienie planety pozaplutonowej jest niemal pew- 
ne. Niemiecki astronom M.M. Kritzinger podjął 
nawet próbę wyznaczenia elementów orbity plane- 
ty pozaplutonowej i uzyskał dwa układy. W pierw- 
szym orbita byłaby nachylona względem ekliptyki 
pod kątem 56 stopni, jej półoś mierzyłaby 65 
jednostek astronomicznych, a okres obiegu wokół 
Słońca wynosiłby 535,5 lat. W drugim układzie 
orbita hipotetycznej planety byłaby nachylona do. 
ekliptyki pod kątem 38 stopni, jej półoś miałaby 
długość 77 jednostek astronomicznych, a okres 
obiegu wynosiłby 675,5 lat. Niestety, poszukiwa- 
nia w gwiazdozbiorze Pegaza, gdzie zgodnie z obli- 
czeniami miała w roku 1960 znajdować się hipote- 
tyczna planeta zakończyły się niepowodzeniem. 
Zdawano sobie sprawę z faktu, iż odnalezienie jej 
na niebie będzie bardzo trudne. Gdyby bowiem 
miała takie same rozmiary i albedo jak Pluton, to 
świeciłaby jako obiekt 16-17 wielkości gwiazdo- 
wej i przesuwała się wśród gwiazd zaledwie o pół 
stopnia rocznie. Uczeni ciągle jeszcze wierzą, że 
Transpluton — jak postanowiono nazwać planetę 
pozaplutonową — rzeczywiście istnieje. Ostatnio 
problemem tym zajmował się amerykański uczony 
J.L. Brady, który zbadał dokładnie ruch komety 
Halleya. Pod uwagę brane były wszystkie zakłóce- 
nia w ruchu komety Halleya wywoływane przez 9 
znanych planet. Mimo to wystąpiły poważne róż- 
nice między obliczonymi a obserwowanymi mo- 
mentami przejść komety przez peryhelium, co 


cia w czerni. 


jednak doskonale można wyjaśnić wpływami pla- 
nety pozaplutonowej. 

Z obliczeń Brady'ego wynika; że Transpluton, 
porusza się ruchem wstecznym, co byłoby wyjąt- 
kowym zjawiskiem w świecie planet. Ostatni raz 
Transpluton miał przejść przez peryhelium 
w 1635 roku, a najbliższe takie przejście ma 
nastąpić dopiero w roku 2099. Transpluton obiega 
Słońce raz na 464 lata. Średnia odległość tej plane- 
ty od słońca byłaby prawie dokładnie 2 razy 
większa od średniej odległości Neptuna. Masa 
Transplutona — według obliczeń Brady'ego — ma 


_ wynosić około 0,0009 masy Słońca, czyli mniej 


więcej tyle co masa Jowisza. Hipotetyczna planeta 
powinna świecić na niebie jako ciało 13-14 wiel- 
kości gwiazdowej, jeśli założyć, że ma taką samą 
gęstość i albedo jak Pluton. Byłby to więc dość 
jasny obiekt i pozornie nie powinien nastręczać 
trudności w wykryciu za pomocą wielkich telesko- 
pów. Należy jednakże wziąć pod uwagę fakt, iż 
Transpluton porusza się na niebie bardzo wolno, 
dodatkowo zaś może się oddalać od ekliptyki na 
stosunkowo dużą odległość. W każdym razie do- 
tychczasowe próby odszukania Trarsplutona na 
na niebie zakończyły się niepowodzeniem. Oczy- 
wiście nie oznacza to jeszcze wcale, że planety tej 
w ogóle nie ma. Jej jasność może być mniejsza od 
założonej przez Brady'ego, może też Transpluton 
znajdować się w nieco innym miejscu nieba, niż to 
wskazują obliczenia. A zatem problem istnienia 10 
planety Układu Słonecznego jest ciągle otwarty. 


Marta Chwalba 
ul. Mireckiego 3/8 
Dąbrowa Górnicza 41-300 


P.S.: Artykuł opracowałam na podstawie książ- 
ki „„Rodzina Słońca”* — Edwarda ]. Pokornego. 





— Za co, Wasza Cesarska Wysokość? — zdziwił się generał, który 
zapomniał już o porannym incydencie. 

— Zato, że powiedziałem mamie, że pan wypędził mnie z ogrodu 
i że jest pan starą bestią — wyrecytował posłusznie Lulu. 

Generał Lepic nie zatrzymując się, poszedł szybko do wyjścia, 
a budzący postrach generał Rollin zbliżał się z plikiem papierów. 
w ręku. Mówił przy tym coś do drepczącego za nim małego jegomoś- 


— Tak jest, panie generale - odpowiadał ów człowiek za każdym 
razem, gdy generał przestawał mówić. 

Panna Wirginia wcale się nie przejęła nadejściem tak groźnej 
osoby. Róża za to ledwie zdołała opanować chęć ucieczki. 

Po chwili było już po strachu. Generał Rollin wyminął dziewczęta 


nie okazując najmniejszego zainteresowania ich obecnością. Zatrzy- 


dział wyraźnie: 


do westybulu. 


mał się przy drzwiach i kładąc papiery na złoconym stoliku powie- 


— Zostawiam listę zaproszonych. Reszty pan dopilnuje. 
| poszedł, a czarno ubrany jegomość pospieszył za nim schodami 


Róża widziała przez okno, jak wyszli na dziedziniec. 


Za te słowa Lulu został ukarany i miał przeprosić generała. 


Chłopiec w towarzystwie miss Cholt zjawił się w jadalni, gdy 
domownicy siedzieli przy kolacji i zbliżył się do generała. 


* Berżerka — szeroki, niski, wyściełany fotel z oparciem i porę- 


czami. 


Cdn. 











CO SIĘ STAŁO? CZEMU e 
PŁACZESZ , SMOKU DIPLODOKU? 


ŻLE WYLICZYŁEM PARAMETRY NASZEGO LOTU 

| WYLĄDOWALIŚMY NA PROCHACH MOICH 

PRZODKÓW. ZŁOZĘ TYLKO SYMBOLICZNY 

KWIATEK NA ICH GROBIE I UCZCIMY 
TEN MOMENT MINUTĄ CISZY. 





A TERAZ NAPRZQD. 

COFNDMY SIĘ TE 
200 MILIONÓW 
LAT DO TYŁU. 
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Wychodzi 

WA LOZA ETA LUIETY 10187 


początku życie tego dworu nie rozwijało się tak bujnie, jak to 
nastąpiło w dalszych latach. Wojna krymska i narodziny dzie- 


dzica, potem kampania włoska skierowały zainteresowania - 


w patriotyczne i rodzinne rejony. Dopiero z biegiem lat życie dwor- 
skie nabrało właściwych rumieńców, skupiając dokoła cesarza i jego 
małżonki kosmopolityczne towarzystwo spragnione uciech i zaba- 
wy, mające na względzie intrygę, czy zaspokojenie własnych ambicji. 


g TADEUSZ 
BARANOWSKI 
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TATA! MAMA! 
LORDZIE HOKUS POKUS, 
PRZEDSTAWIAM CIĘ MOIM 

RODZICOM. 








Poniedziałki cesarzowej Eugenii gromadziły w różowym lub zielo- 
nym salonie najpiękniejsze damy owego świata, które pędzel Winter- 
haltera uwiecznił na słynnych płótnach. Tym pięknościom służyła za 
tło nie tylko zieleń parkowego krajobrazu, ale i czerń fraków lub 
błękit mundurów podnosząc wdzięk i urodę pierwszoplanowych 
postaci. 


Cesarzowa Eugenia miała też swój dwór. Każdego dnia wyznacza- 
no kilka dam dla towarzyszenia cesarzowej podczas audiencji, wizyt 
lub po prostu na spacerze. Wybierano się zazwyczaj na miasto, by 
zajrzeć do paru wytwornych magazynów jak i na poddasze bieda- 
ków. Ta chwila swobody, tak konieczna dla dawnej panny de Monti- 
jo, pozwalała obecnej cesarzowej Eugenii nieść ciężar dworskiej 
reprezentacji. A 


Drugie cesarstwo było bezsprzecznie królestwem kobiet. Czy to 
w Tuileriach, czy na wilegiaturze w Compiógne lub w Fontainebleau, 
u wód w Vichy czy w morskich kąpielach w Biarritz, na przejażdżce 
w Lasku czy w loży w Operze, wszędzie cesarzową otaczały najbar- 
dziej urodziwe, słynące przymiotami ciała i umysłu kobiety. Dzięki 
obwodowi krynoliny zajmowały zawsze najwięcej miejsca, w berżer- 


" ce* tuileryjskiego salonu, w powozie A la Daumont, na parkowej 


ławce, czy po prostu na trawie, podobne wszędzie do wielkiego 
kwiatu, który szeroko rozpościerał koronę z kosztownych płatków. 


A już .bal był jedyną I najdoskonalszą okazją do olśniewania dla 
tych wszystkich, których celem życia było olśniewanie innych. 


USMIECH NUMERU 
— PANIE DOKTORZE — mówi starszy skąpiec — w zeszłym 
roku połknąłem starą złotą monetę| 

— Adlaczego nie przyszedł pan do mnie wcześniej? 

— Bo dopiero teraz zabrakło mi pieniędzy... 


PRZECHWALAJJĄ SIĘ trzej marynarze, który z nich służy 
na większym statku. 

— Nasz kapitan — mówi pierwszy — jeździ samochodem 
z dziobu na rufę! 

— Nasz sternik — mówi drugi — musi używać dźwigu do 
obracania koła sterowanego! 

— To wszystko nic! — macha ręką trzeci. — Nasz kucharz, 
aby porządnie zamieszać zupę, wsiada do łodzi podwo- 
dnej! j 


Echa tego nadzwyczajnego wydarzenia docierały także i na drugie 
piętro bocznego skrzydła, do szwalni i do pracowni hafciarki. 

Przygotowania do balu dawały się odczuć w całym pałacu, szcze- 
gólnie zaś na pierwszym piętrze głównego trzonu, gdzie w najbar- 
dziej reprezentacyjnych salonach zwijano dywany, zdejmowano 
pokrowca z kanapi z foteli, a froterzy woskowali wzorzyste posadzki 
nim staną na nich świetne pary. 

Cały sztab służby zatrudniono przy tych porządkach. Okurzano 
obrazy, portiery i zasłony, czyszczono klamki, miotełki z piór migały 
w rękach lokai, przywracając blask i żywość barw wszystkim przed- 
miotom. 

Jednego z takich właśnie dni przed balem, Róża zajrzała z cieka- 
wości do głównego westybulu, skąd paradne marmurowe schody 
dwoma ramionami obejmowały wsparty na kolumnach podest 
pierwszego piętra. 

Wszystkich tam teraz ciągnęło, była to bowiem wielka okazja 
podziwiania cesarskich apartamentów w przeddzień ich największe: 
go splendoru. Co prawda kryształowym pająkom brakowało błysku 
setek świec, brakowało też strojnego tłumu gości, zamiast orkiestry 
słychać było rzucane służbie rozkazy. Czegóż jednak nie dopowie 
rozgorączkowana wyobraźnia? kbez tego było na co popatrzeć. 

Pani Benoit zapomniała tym razem o strofowaniu i panny co rusz 
wymykały się ze szwalni, by choć rzucić okiem na te wszystkie cuda. 


Dokończenie na str. 7 





